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4 ’

<•;-

« v

¥

m
® OłPiOfO OfA, Oló-OŁO .niPAOlOJ Oi'*' ,OiO. .Oi'’\,rU''\ O i o ^lO.niO .OlA rvr> ,0 1 0 : o i o - oi 0 X0  i PAO i P!(?:f f  P ę v ę ' ' ę ' ^ ' » ł ’ ' m ó  y  f v ó ^  V " ’V VV ? VV'  *? '4-' «ft

A . W Ł O S I N S K I
SPRZEDAŻ 

WĘDLIN I MIĘSA

S O S N O W I E C ,
U L I C A  P I Ł S U D S K I E G O  S I .

A-c



1 8 3 0  - 1 9 3 0

KORA:
Z tajemnic moich matko wiedz:
Góy wszystko żyw e musi lec  
pod ręką, która znaczy  kres;
Śmierć tych użyźnia nowe pędy  
i życie  nowe sieje wszędy.
Więc smutna, matko, tern rozstaniem, 
ale weselna tajemnicą, 
sza ty  przyoblekłam godnie 
Poniechaj żalu, niechaj łez.

( Wyspiański: „Noc listopadowa".)

Sto  lat mija dziś  oó tego ónia „krwi i ch w ały ", dnia wielkiego w swym szalonym  
ale nieśmiertelnym czynie. W  skupieniu, pow adze  i w g łębokiej czci dla bohaterów z  pod  W a-  
wra, Dębu, Olszynki i Ostrołęki, ale bynajmniej nie w żałobie obchodzimy jego  se tną  rocznicę. 
Z zadum ą i g łęboką  czc ią  zw raca ją  się  nasze  myśli ku tym bohaterom „Nocy listopadowej", 
którzy sw ą  m łodzieńczą  wiarą cały naród do walki z  na jeźdźcą  Dorwali. Uświadamiamy sobie  
wtedy, co m oże po tęga  zapału i młodości. Czyn „Nocy lis topadow ej“ to n iew yczerpane źródło  
natchnień dla przyszłych  pokołeń Polski.

Pow stanie  roku 1830 31 to przykład nieugiętej mocy, hartu, entuzjazmu i rycer­
skości. N iedarm o nad sztandaram ' wojsk pow stańczych unosił s ię  duch N apoleona i patronowała  
im z  w ięzienia  w Szlusselburgu św ie tlana po s tać  Łukasińskiego. To też  mimo klęsk późniejszych, 
pod c osam' wrażej przem ocy wroga nie z łam ał s ię  duch narodu, lecz po chwilowem omdleniu 
ze rw a ł s ię  do ponownego lotu. W  walkach ofiarnych z  przem ocą wroga, u m ogił Grochowa  
i Ostrołęki krzepiły  s ię  nowe pokolenia. Romantyzm polski, królowie naszej poezji, stamtąd  
czerpali natchnienie dla swych płomiennych i budujących dzieł. Obcy naw et musieli przed w y­
gnańcam i z  ojczyzny pochylić  z  szacunkiem głowy, i opinja Europy coraz bardziej uśw iada­
miała sobie, ż e  państwo polskie wprawdzie uległe przemocy, lecz żyw y  duch narodu w cześniej  
czy  później zrzuci okowy i dom agać s ię  będzie  form organizacyjnych, wolnym narodom należnych.

Czyn pow stań czy  2 9  listopada jest jednym z  najwspanialszych przejaw ów  żyw o t­
ności narodu polskiego, dzięki której mimo ucisku w latach niewoli nie z łam ał się, ale wywal­
czył wołność podczas wojny światowej.

Spełn iły  s ię  prorocze słowa p iew cy  listopadowego powstania.. Krew, przelana na  
polach bitew użyźniała coraz liczn iejsze  pędy  ku wolności, ż e  m arzenia naszych dziadów  cia­
łem się  dla nas stały.

D zis ia j w stuletnią roczn icę walk o wolność ślubujemy isć w służbę tych ideałów, 
za  które polegli nasi przodkowie. Ślubujerriy zdobytą, dzięki ich ofiarności, wolność utrzymać  
pracą, a gdy  los za żą d a  od nas daniny z  krwi i życia, pójdziem y jak  jeden m ąż w bój i nie 
oddamy ani p iędzi z iem i naszej. )

*) Przemówienie wygłoszone przez  J, Tierlinga, ucznia kl. VIII na uroczystym poranku szkolnym  
w óniu 29 listopada 1930.
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WALER JAN ŁUKASIŃSKI.

Najszlachetniejszym przedstawicielem martyrolo- 
gji polskiej w okresie niewoli jest Walerjan Łukasiński, 
dożywotni więzień Szlisselburga. Żal głęboki czujemy 
do inicjatorów powstania listopadowego, że nie po­
myśleli o wyzwoleniu Łukasińskiego, kiedy Warszawa 
zrzuciła więzy niewoli, że dopuścili do wywiezienia Go 
do Petersburga. Odegrałby zapewne czołową rolę w 
wypadkach listopadowych. Może byłby tym wodzem, 
którego brak uniemożliwił powodzenie czynu młodego 
pokolenia. Łączył bowiem w sobie nieugiętość woli, 
wiarę w lepsze jutro Narodu i niepospolite zdolności. 
Wiedział ks. Konstanty, dlaczego uwozi W. Łukasiń­
skiego. Niestety szybko zapomnieli Polacy o tym, któ­
ry był pierwszym organizatorem spisku przeciw zabor­
cy w Królestwie Kongresowem. Wspaniałą sylwetkę 
duszy i uczuć Łukasińskiego, jakie nim miotały w chwi­
li, kiedy przykuty do działa opuszczał z wojskami ro- 
syjskiemi, zrywającą obrożę niewoli Polskę, daje nam 
St. Wyspiański w zakończeniu „Nocy Listopadowej11:

I poczuł, że chwila wolności nadeszła,
ta chwila, w której go wiodą;
choć skuty w kajdany,
to jednak ci jego wrogowie,
jak tchórze tej chwili
zadrżeli, zwątpili, —
powietrze czuć swobodą.
I poczuł, że bracia 
wzlecieli orłowie, 
wzlecieh tam w Warszawie; 
że dzwony, co biją, 
wieść niosą gloryją, 
że wstali bohaterowie

„Wytrwania! Wytrwania,
0 dajże im Boże,
niech siły ich się nie zmarnią.
Bądź srogie więzienie 
wieczyste me łoże
1 żywot jedyną męczarnią.
Niech wloką, niech wloką, 
niech w lochy zakują, 
niech sępy żreją me ciało, 
by ino tym braciom,
co dzwonią w Warszawie, 
zwycięstwo się walki dostało".
1 dłonie przed siebie wyciąga i słucha, 
wiew każdy powietrza czuje 
i twarz mu się mieni, 
w zachwycie jest ducha, 
spełnione dzieło zgaduje.
Uklęka, — łzy cieką,
pierś łkaniem się wstrząsa,
radością płonie oblicze
i szepce, a trudno mu słowa się wleką,
modlitwy łka tajemnicze:
„O pójdziesz ty kiedyś
mój duchu na gody
za kaźń twą, żywota gorycze.
W tych dzwonach z Warszawy 
do ciebie to gońce:..."

Witaj Jutrzenko swobody,  
za tobą zbawienia Słońce.

P I O T R  W Y S O C K I .
J Gzołoiwą rolę w przygotow aniu do wstania I 

i w pierw szych chwilach czynu wyzwólońozego odegrał 
P io tr  W ysocki. Gdyby nie jego onorgja, w iara w słusz­
ność} spraw;® poi sk iiój ii niezłomność charakteru, zapew­
ne nie przyszłoby w roku .183.0 do. zbrojnego w ystąpię-, . 
n ia przeciw przomooy obcej. Pqstać Wysockiego można 
przy tom uważać na usOtbienie cnót żołnierza l.izszf go 
korpusu oficerskiego arinji powstańczej. Twórcę insu­
rekcji usunęły w cień rozw ijające się a wielką szybko­
ścią wypadki akcji p o^ tań^sjg j, że? nie odegrał w nich 
większej roli. Sam zresztą)'nie ubiegał się o kierownicze 
stanów isko. X .euuiiej postać ta  najbardziej nas pocią­
ga, kiedy w  stuletnią, rocznicę rozważamy dzieje tych 
la t krwawych.

Postacią tw órcy 'insurekcji listopadowej mało się 
historycy zajmowali. Przyczynił się do tego przede- 
wszystkiem  brak żródi iRSkrdmny oficer nie lubił o só-j, • 
bie mówić, nie przekazał potomnym pam iętników, 
listów, na  podstawie' których możnaby odtworzyć jego 
bohaterski! żywot. Dopiero na kilka lat przed stuletnią 
rocm iczą pow stania za interesował .się tą pos tacią p raw ­
nik dr. H arbu t „ z zachowanych aktów procesu prze­
ciw powstańeoim p,o upadku insurekcji przeprowadzo­
nego, w ysnuł opowieść ó lTQ.trze Wysockim. Vi świe­
tle tych aktów ukazuje się nam dzisiaj plastyczny 
obraz niezłomności, czystości, bezinteresowności, potęgi 
woli P io tra  Wysockiego w Całej swej okazałości Boha­
te r poywstania listopadowego należy do tych postaci, I 
na  których kształć®! się winno młode pokolenie Polski 
Odrodzonej.

B iograficzne wiadomości o latach młodości W y- | 
Sóckiego są skąpe. Przyszedł na św ia t  10 o rześnia. ro­
ku 1797 jako  syn ubogiego szlachcica dzioiżawcy z W i-

n ia r pod W arką. Ostateczną rezydencją wcześnie 
zmarłych rodziców była wńęś Pawłowice pod W arsza­
wą. Mały, cichy P iotruś początkowe wychowanie od­
biera, w domu przy  rodzicach. Po śmierci ojca. matka. 
o|ddabi go do szkoły Pijarów  na. ul. Długiej w W arsza- 
wie, jako kandydata do k lasy  T ll-e j. .Piotr po dw ulet­
niej nauce, otrzym aw szy promocję ido klasy V-ej musi 
wrazić, d ) Pawio wic, aby pomagać matce w mocno 
nadwyrężeniem gospodarstw ie wiojskiem Ze sżkóły w y­
niósł zaledwie początki języka łacińskiego, zawuui zna­
jomość z francuskim, a rosyjskiego nic znal wcale. 
W roku lśni!' w stępuje dobrowolnie jako kadet ao pol­
skiego pułku gw ardji grenadj.-rów. Młodemu WysOc- 
kiemu upływ a 10 la t wśnkl ciężkiej służby żołnierskiej. 
Wiadomo, ze w  szkole" P ijarów  niewiele się nauczył, 
ale jego wrodzona inteligencja nakazyw ała mu uzupeł­
nienie braków  swego wykształcenia. Ozyta dużo i uczy 
się p a  nocach. Pędzi przykładnie żyóie zdolnego żoł- 
Thierza i pilnego samouka. D nia 31 m aja 1827 r. p rzy­
dzielono go do Szkoły Podchorążych P iechoty  w stop­
niu podporucznika, gdzie w kró+ce został nstruktorem  
swrego pułku.

W  pięknym  parku Łazienkowskim mieści się podluż 
ny gmach w stylu renesansowym -- niegdyś dworska 
oficyna króla Stanisław a. Gmach, pociągający uro­
kiem  fś^;egq położenia i bliakiepi. sąsiedztwem Belwe­
deru, w  roku 1822- z rozkazu wszechpotężnego w. fes. 
K onstantego został zamieniony na Szkołę Podcho­
rążych.

Zadaniom,-Szkoły było kształcem e podoficerów, 
podchorążych i slarszycb sierżantów  pułków' piechoty 
wojska polsl-iego i gw ardji cesarsko -. rosyjskiej, u rów­
nież litewskiego pułku gronadjerów' wołyńskiego ]»uk
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ku strzelców pieszych na oficerów-!* Do szkody mógł 
Avstąpi<Stylk<n •wybrany i; zdolny podoficer. W ielki 
książę nam iętnie iub.il wojsko, ale i to jego uwielbienie 
clla wojjskowy-ćh ograniczało się do trzym ania swyt li 
ulubieńców w  mi-jbe2Av7.glęclmejszjpi rygorze i jak naj- 
suiiokcsziej dyscyplinie.'System  wyęliowania byl fatalny: 
K onstanty  UAYażał żolnijęrza za. jednostkę bez m zuć 
i ambicji, zdolną jedynie do ślepego posłuszeństwa.
0  .-nabywanie wiedzy praw dziw ej i rozw ijanie in teli­
gencji nie dbano. W skutek tógo wyńbowankowie szkoły 
kształcili się sami

W ro n k i jako instruktor, dbający o swych 
( bowankow, odegra! hardzjp w ażną rolę pedagogiczną. 
Sarn, nie m ając wieikiegy* Avyksztalcema, po nSc-aełi uzu­
pełni ał braki mozolnem samouctwem, a to, co umiał 
ij&fuł, wlewał w serca swych słucjłiaczów słowem pro- 
stem i przykładnemu

Czasy od. roku 1815 do 1830 to okres spisków pa- 
ti'jo)tyCznycli przeciw saniowoU w. ks. Konstantego 
Wgwalceniu przez mego K onstytucji, zagw arantow a­
nej pg&fe Kongres W iedeński. Łukasiński pierw szy 
tw orzy  ta jn ą  organizację pod nazwą Ra-
trjotyeznego. Aresztowanie-. Łukasiński ego przyc&yniło 
się do rozkucia założonej przez niego organizacji. Życie 
spiskowe na. oz®s pewien zamiera, ale nie na długOf. 
Młode pokołeinie nie może znieść system u rządów M i­
kołaja i jego lu-atajk k tóry  prowadził do upodlenia. 
Burzy się zwias’żćża korpus ofioerski, pam iętający je- 
szetee śwfiietne tradycje  epoki Napolefoiąa. W  korpusie 
młodych oficerów w ojska polskiego pow staje myśl za­
wiązania ta jnej organizacji i naw iązania do działalno- 
Soi spiskowej W. J mkasińskiegO. Coraz to nowe wy­
bryki b ra ta  carskiego przyspieszają decyzję młodego 
entuzjasty P io tra  Wysockiegęf. Dzięki jego zabiegom
1 goil wości o rg an iz u j a ta jna przybiera realne kształ­
ty  i szybko wzrasta w siły. Nadano jej p iw tą  nażwę 
„Związku". Stało się to dr.ia 16 grudnia 1828 roku.

Dr. i a. więc .16 grudnia, zebrani w kwaterze W y­
sockiego 1 ppdoJuceroWiię i 1 podchorążowie złożyli 
i podpisali p rzysięg i^  Bota ta dzieli, się na 3 punkty. 
P u n k t pierw szy zaw iera mocną przysięgę na. im '^  ^Oj­
czyzny ujarzm ionej", ę£e sprzyśiężeni me wydadzą ani 
jednego członka, „choćby to było powodem najsroższych 
męczanuii". D rugi punkt, w yraża gotojwoSc kładzenia 
w szystkich wysiłków, naw et śmierci u obronie zgwał­
conej ustaw y konstytucyjnej. Ostatni zaś zawiera na­
kaz ostrożnego rozszerzania związku i przyjm owaniu 
nqwy*Ch. członków, którzy muszą być 'godnymi wielkie­
go zadania, wyzwolenia ojczyzny, jakie na barki swe 
przy ją ł Związek. W ramach tej 1 reśeiwrej pdzy^ięgi 
i'Ozwujać się miało-: sprzysiężenie Wysockiego. R ota ta  
je s t krótka 'a powmdów zupełnie zrozumiałych, fa jn y  
spisek polega. bardziej na żywem słorrię, niż na grom a­
dzeniu dokumentów, stanowiągymJi niebezpitmznyy mate- 
rja ł obciążający, jDos-obieniom agitacji, drogą żywego 
słowa był sam hv'6rea, zwłaszcza, gd;$ c^łonkoAYię upo- 
Aważnili go samego do przy jinowania nowych człon­
ków. Ju ż  t ę u  san i/fak t mówi dużo ąo szacunku i uzna­
niu wśród <jgjłonków, jakiiem oińszyl się tw órca sprzy- 
siężenia. '

Dzięki niestrudzonem u zabieganiu W ysockiego 
/w iązek  p rzyb ie ra  n a  rosami ara < h .  Inn i w tajem niczeni 
ojioerowie, zarażeni jego szlacli tnyrm zapałem, przy- 
l-zekli obficie s i a ć  ziarno agitacji a v  kołach 5tAvych Avy- 
c h o A v a n k Ó A v .  Związek, s k ł a d a j ą c y  się pierw otnie z sa­
m ych A w o js k o A A  ychj rozszerza s w ą  działalność n a  społe­
czeństw o/cyw ilne; zwłaszcza A v | i ’ó d  s t u d e n t Ó A v  SJiiIay. 
Wai*szaAvskió g o  z y s k u j ©  Aviełu z w o l e n n i k ó w .

PlanoAATanO Avybuch pow stan ia  na. dzień koronacji 
Mikołaja na k r ó l a .  av m aju 1829 roku. Lecz, kiedy  te r ­
min tan1) nadszedł, n ie  EcleeydoAvanq salę na staumweze 
działanie.

Q^nfl«isŚiń \v położeniu połitycznem E uropy ; a tak ­
że AveA\mątrz ZA\lązku, zaszły poAYażne zmiany’, które 
parłsg do  po jgpęeia  s t # i 0Avczej decyzji Związek rósł 
ay liozibę członkÓAY i obcjmoAYał już 200 ofiCerÓAY I’rzy 
tak ie j Liczebności'1 t rudno  było ukryć 'dz ia ła lność  ZwiązS 
ku. To też do Avlad® zaczęły dochodzić Avieści o sprzysię- 
żeniu. Podejrzenie  padła naw et n& tAYÓrcę spisku. Za­
częły się Rj,resztoAva;.iia. V\Stedy to w  orgnnizaeji na 
p lan  p ierw szy  w ysuw a  się ruchliw y, ‘-ambitny, ale 
małego cha rak te ru  por. Józe f  ZaiiWsld. Zaliwski prze 
do p rzyspieszenia  da ty  A\Tybucłiu. U suw a  powoli z kie­
rowniczego stanqAviska rozwm/negu i pozbaAvione.go oso­
bistych ambicyj 1’ Wysockiego. Do Avydouclru pow­
stan ia  p r ą  również Avypadki polit-ydSne, Do spiskoAYych 
doćhojdzi A\iigS|, że Jada dzień a rm ja  KrólęstAya ma wy­
ruszyć przęęiAY F ran c j i ,  aby przyAYróclć tron  Burbó- 
nom. Do tego spiskowcy’ postanorwiii nie dopuścić,

. 'D ecydujące zmuszenie ma zebranie A piskowych 
av dn. 2.1 listopada a y  bibijoteee T oav. Przyjaciół Nauk. 
Tam ostatecznie uchwalono Avybuch pow stania na.- 
dz ień '2-9 listopada. Ustalono również plan działań.

D z.eń 29 .listopada byl dniem ziszczenia się m a­
rzeń P. Wysockiego, był to napi*aAvdę Jogo dzień. To 
też byl on duszą akc ji  pam iętnej  nocy listopadoAYcj. 
0(11,oaa-ie<Izialno(ść \zsi przebieg pierwszych kiokÓAY poav- 
ŚtaSczyRi AYziął W ysocki n a  siebie. Ckbwaga, en erg ja, 
zapał di wiara, biły z jego postaci i udzielały’ się tow a­
rzyszom. W poAYstamu boAYiem samem roli pow ażniej­
szej n ie  dograł. Byl zbyt skromny’, avprost po-zba- 
Ayjony najm niejszych egoistycznych pożądań I s ł a w a ,  
Avładza, 2aszczyty zupełnite obce były jego duszy. U wa­
żał śfię tylko za sługę narodu, wierzyi głęboko,, że ©bo- 
AYiązkiem jogo av tych Avielkicli drwi lach je s t  całkow ite 
pnśw ięcenię' się dla sprawy’ narodoAYej, Zupełnie p r a ­
w u 1 usunięty’ zo/stał ay cień tAvóroa pow stan ia  przez ins 
liymli także  dlatego, że brakło m u Avyrższego Wykształ- 
,0eni« AvojskoAvego, pozbawiony byl l w n i c ż  zdolności 
poili tyc-zny oh. Dosłużył się A\r czasie Avalk Stopnia puł- 
koAYnika i dzielnie s taw ał a' polu przueiAY AvrogoAvi, aie 
wyżej liii- sięgnął.

•Dopiero dni klęski i sm utne czasy po upadku 
powstaniia m iały raz jeszcze zaświadczyć o pięknym, 
granitow ym  charakterze 'Wysockiego.

PrzeciAY W ysockiemu, k tó ry  dostał się ay moc Ro­
sji, odbył się po u padku  pow stania  proces. A k ta  tego 
procesu dają  świa.dectAYa o mocy’ i barcie tAvórey nocy 
listopadoAYej. S trwożeni rodacy  w yparł  i się go, jrn- 
Avet nie. znalazł adw okata, k tó ry  pod ją łby  się obrony 
przed  sądem avo jennym &  natonniast znalazł się usłużny 
renega t  k tó ry  go oskarżał — jako p rokura to r .  Mimo 
tego osam otnian ia  W ysocki n ie 'u p a d ł  n a  duchu, lecz 
p rzy ją ł  rm siebie całą odpowiedzialność za Acybnch 
pow itan ia . W ie rn y  pozostał hasłu : H onor i Ojezy’-
zna. Ze spokojem  .Rzymianina wysłuchał i przy jął 
AYńrok, mofcą. k tórego  skazanym został na Śmierć pnzez 
powieszenie. Letyz naryet Avrogowi zaimponoAYnł Avieł- 
kością sAvego charukteru . K a rę  śmierci zamieniono 
mu ma. 20 lat  katorgi. Z kato rg i  usiłoAvał zbiec, za co 
otrzyunał 1000 kiijÓAY. I.ry-z i to znósł dzięk' żelaznemu 
ztlrowiu. Nawmt ato tó! śninżnych, dzikich pól Syberji  
zyskał so lle  miłość i byl Aizorem dla innymi) zesłań­
ców’. V pęc ie  czoła zarobione pieniądze rozdawał in ­
nym , słabszymi. Jeszcze do dnia  dzisiejszego pamięć 
0 Wyrsoekim żyje  av l(>gendaclr ludu syberyjskiego.

IV roku 1857, po 23 lotniom Avy’gnaniu [B w iw a do 
kraju . J e s t luz  pieniędzy. Lecz mimo to ofiarow anej 
pensji przez nam iestnika (.lorczakoAAm nie przyjm uje. 
Wówczas znalazło się kilku towarzyszy’, którzy’ wspólne 
mi silami kupu ją  dl, i a i “go 40 morgową posiadłość +*oI- 
A v a i ' C z n ą  ay W at® . Pędzi życie rolnika. Iłany-’ od pałek 
inoskieAYskicli dokuczały mu do śmierci, łjm iera 6 s t\’(*z- 
nia. 1875 r.
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Byli od niego w poAYStanir w^żsi talentem, l^ez 
m kt nie d o r Ó A Y i i a ł  mu sortem  i niezłomnością. To toż 
kiedy w stuletnią roeznioę m yśli i uczucia nasze wra­
cają. w te burzliwe i krwawo czasy, ki ody błądzą po 
grobach Tych, którzy uczestnikami, byk walk wyzwo­

leńczych, silną wiązią najserdeczniejszego uczucia rączy 
nas młodych z temi czasami przedewszystkiem  skromny 
grób I’. W ysockiego na cichym cm entarzu w W arce.

PELLA W ALERY, Id. M I I .

Rola Chłopickiego w powstaniu lisiopadowem.

C H L O P I C K l :

.JEŚLI ZECHCĘ,
B U L W Ę  W DŁOŃ SAM POCHWYCĘ”.

W y s p ia ń s k i :  „ N o c  l i s t o p a d o w a ” .

Pow stanie listopadowe była dziełem młodego po­
kolenia. Była to garstka  m łodzieżjl uniwersyteckiej
i.-szczuply zastęp aaojskowyoh niższych stopni, zorga­
nizowanych w „Związv-k“ P io tra  Wysockiego.

Profesor Tokarz  av swern dziele o „NoCy listopa- 
doArej" każe się domyślać, że poza tą  szczupłą, gars  ką 
młodych spiskpwcÓAY stali poważniejsi dzialaóZS i s ta ­
tyści, przew ażnie  epigoni TowarzystAra Patrio tycznego. 
Uderza rÓA\nież łączność między w ypadkam i Ave P rau  
c.jii i Ayrześniową rcwolucją w Belgji, a powstaniem 
ay Polsce. UStalić również możemy, źc Avybuch pow ­
s tan ia  polskiego został przyspieszony, by uniemożliwić 
Mikołajowi I Avyslan'io Avojsk do F ranc j i  av oclu p izy -  
w róccnia tam  na tron Boui bonów. Świadczyłoby to o 
tem. że A Y p ły w  na , , /w iąz e k “ m iały lic /no  czynniki 
p o /a  nim stojące, które trudno dziś Ayyśiedzić z poAvo- 
du konspiracA jnego  c iiarak teru  p rzygo tow ań  poAVŚtań- 

Bpyok.. G dybyśm y naAret przyjęli ,  że istotnie p rzygo­
towywali jjOA\rStan.e ntetylko młodzi, ale tÓAYitież AYy1 
bitne jednostki starszego pokolenia, t-o jednak  faktom 
jest, że w pierwszych dniach listopadowego czynu 
AACieh rękach  znalazła Sic AAdadza i oni byli wudomymi 
rep rezen tan tam i walki wyzAYoleńezej z jarzm a ro sy j­
skiego.

N a jw ię k s z ą  o d p o A v ie d z ia in o ś ć  A vzię li n a  sw e  b a r k i  
spiskowcy AwojskcraA. Przewodniczy!i im: P iotr W y-

R&ć-ki i .Józef ZaliAVSki.
Niepokojąóem i pełntem Avagi było zagadnn 11 ity kto 

będzie AYodzem powstania . AA7 Avalkacli hoA.iem o wol­
ność deOydoA\ru! nrifei nie s p ry t  dyplom atyczny, lecz 
przedeA\szyŁt,kiem zdolności i cha rak te r  tego, kto na 
sayo barki wrnżni i e boiężar kierowania- działań.am i ayo- 
jennem i ])i7.;eciAV'wojskom M ikołaja  I.

Opinja KrólestAYa KongresoAYśgo ani na chwilę 
nie AYaliaia sĄg Ogólne było zdanie, że tym  ćzIoaaTe­
kiem o])atrznościoAvym może być. tylko generał Józef  
Chlopick.. Zgadzała  się zreszlą  ta opinja. z A\rolą samych 
spiskowcÓA\.

P rofesor  Tokarz  av SAvyc,h studjach o powstaniu  
stw ierdza, ze ani W ysocki, ani leż Żab ,vski nic' mieli 
żadnych kwali/fikacyj, by objąć takiej waigi posterunek. 
A\ ysocki. człowiek nieugiętego charak te ru , nie miał 
jed n ak  ani AA_y bitnych talentÓAY wojskowych, ani też 
nie pogłębił dostatecznie' wiedzy Avojskowvj, peh.iąc  za- 
JiedAvie oboAyiąSzk" oficera subałterna . Przytonu był to 
ezloAYiek o przesadnej skromności, nie pozwalało mu to 
narzucać swej woli innym  i pozbawiało go zalet wodza- 
rozkazodawoy. Skromnością Avpra wdzie nie grzeszy! 
Zaliwski, ale b r a n a  niu zato Lnieugiętośtii cha rak te ru  
i wiectey w ojskow ej.  Nic więc d/.iwnego, że spiskoAY- 
cy /  pośród siebie nie mogli wydać Avodza. S zuka liK o  
poza. sA\(>ni gronem i poszli /a. gipsom ogółu. /A\rócili 
się z p rośbą  do Chłopickiego.

Któż to był ton ez ło A v ie k ,  k tó ry  tak  jednom yśln ie  zo­
stał ok rzyknię ty  mężem opati znościoAvym pOAvstu.nia, 
jak ie  zasługi ay przeszłości obdarzyły  go w opinji tak  
AYielkiem zaufaniem ? O pinja  przodcAYSZystkiom wi- 
działa ay nim  AALszystkie te zalety, które iz< lobią żołnie­

rza z krw. i kości — odwaga, szybkość decyzji, z imna 
krewą zdolność narzucania  AYofi drugim . AA yrobił ay so­
bie te wartości wódz pow stan ia  HstopadoAYego ay długiej, 
bo od Ki roku życia ka.rjerze wojskowej. J u ż  jako 

H|[let;ni młodzieniec walczy w roku 1792 ay obronie 
K o n s ty t iu j i  3 m aja , a\ insurekcji kościuszkowskiej 
ay ro)ku 1791, w legjonaeli za Księstwa W arszawskiego, 
w Hiszpanji, p rży  zdolrywamu Karagossy okrył się 
n ieśm ierte lną shiAYą. Za czasów Królestwa Kongreso- 
Avcgo Avystę])ujo z AYojska, nie mogąc pogodzić się z m y­
ślą, aby generałowi napoleońskiemu miał przewodzić 
A , Ks. K onstan ty , dziki pó łaz jata , szaleniec i despota. 
AA pierwszyeli miesiącach poAYstania troszczy się głów- 
1110 wódz a rn i ją  by u trzym ać  ład ay spoleczeństAvie 

wojsku. Nit' s ta ra  się bynajm niej rozbudzić entu- 
ajazmu wśród najszerszych  mag» dla poczynań insurek 
cY.jnych. AVye>2tekuje tylko z niegierpliAYoŚtdą AYieści o;d 
s trony  AA lerzbna, gdzie kAvatero\vał w. ks. K ons tan ty  
i dokąd udali się jego wysłańcy, celem oniÓAYienda jakby 
aat najłagodnie jszy  sposób przy\vrócić spokój w K r ó ­
li estAvic. A  było) wielo niomentÓAY, k tóre  budziły ay ser­
cu narodu radosćt i pom nażały  Av:iarę ay siły Spolc- 

razeustAYa.
Dnia T grudnia. AYinaszerował.y do M arszow y  Avoj- 

ska polskie, s to jące dotychczas prz> K onstan tym . En­
tuzjazm ogarnął wszystkich. AA stępoAYano grom adnie  
w szeregi arm ji  powstańczej. Od Chłopickiego dom a­
gano się coraz na ta rczyw ie j ,  by uderzył na w ojska ro­
sy jsk ie  z av. ks. Konstantym*;ctofające się av stronę I?o- 
s.i i wżiął b ra ta  carskiego do niewoli. lto\Ystańąy m ie­
liby ay rękach niezw ykle cennego zakładnika. Locz 
generał nic chciał o tem  słyszeć. Niewielka, g a rs tk a  mło­
dych, zorganizowanych w ToAvarzystAvo Patrjo tyczne , 
/  Alochniackini i Lelewelem na. czele, przewidziała A\ta- 
ściwi' in tencje Avodza i s tara ła  się Osłabić jogo popu ­
larność ay masach na zorgam zow anyćh przez Siebie 
zebraniach. J e d n ak  nie udało się to młodym, a znako­
mity polityk Lu hocki zdołał wzbudzić tak ą  nienawiść 
przeciw przywódcom \iw ar/.ystw a Patrjo tyoznego, że 
ci omal życia nie postradali  1 zmuszeni byli do bezezyn- 
nojśći. Lnbeck przygotoAYal tem zwycięstw a 111 nad 
obozem przeciAA ników drogę do ukła-dÓAY z I’oóją, a  Ulilo- 
pickieinu — do d y k ta tu ry  AyojskoAvej.

Gid opieki noiAvo]>Dzyjętą, Avładzę rozpoczął od od­
czy tan ia  swej odezAYja AYojsku 1 g rom adnie  zebranej 
ludności. "Dziękując za bohatersk ie  zachowanie sin 
ay pitn wszy eh dniach powstania, oświadczył, że wła­
dzę przyini le jn a  dni kilk.umścio, t. zu. do czasu ukon- 
s tytm rwania się sejmu, a odezwę zakończył słowami: 
„AYicrzcie mi, rodacy, że A\dadzy użyję  na Ava.sze dobro“ . 
l ’o t(‘iii ]U’zemÓAvie.niu ('lituzjazm i uwielbienie dla Fbbi- 
picki('goi ogarnęło AYOjsko . lud. DAYiiznaczne jednak  
były słoAYa Chłopickiego, clol.ro rodakÓAy iKiAwiern upa- 
tryAYal ay uspokojeniu k ra ju  AYytargOY.aniu u cara 
JVlikojłaja iwijdogodniejszycli AvarunkÓAY pokoju. \V tym 
ti-z cela władzę d y k ta to rsk ą  pńzyjął. ,Jecln>an z jego 
pi-erAYSzyudi czynÓAY było wysłanie  JjulieckiegA)' i J e z ie r ­
skiego do P e te rsb u rg a  z ta jn ą  m isją  na dAYÓr carski. 
Chłopacki, czekając w y n ik u  poseJstaałijiwoj 1 iy nie roz­
poczyna! i pozAVolił K ons tan tem u  przekroczyć Bug 
i połączyć się z nadciągającem  AYojskicm i'0Syjskiem. 
A  kiedy J e  te rsk i  jirzybyl z bezAvZ,ględną odpoAYied/ią 
Cara ż(> z huntoAY likami AAT i ik łady  aio będzie Aychodzil,
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kiedy n a  sejmie ogłoszono; detronizację dyn&stji lioina- 
11 owych, .Clilopióki zizekł się władcy i wojsko zostało 
Itez wodza, a. naród bez silnej władzy, tak  potrzebnej 
w tyeh ciężkich chwilach.

U t w o r z o n o  R z ą d  hi a rocjoA\ J , zło-żóny z p ię c iu  
c z ł o n k ó w :  p r e z e s a  A d a m a  ( i /n r to r y s k ie g c jg j ‘W i n c e n t e g o  
N i e u io j e w s k ie g O ,  . J o ach im a  L e le w e la ,  Teo .t i la  M o r a w ­
s k i e g o  i Ut amis lawa B a r z y k o w s k i o g o .  R ząd  z d e c y d o ­
w a n y  na p r o w a d z e n i e  w o j n y ,  z d a w a ł  sobie  s p r a w ę ,  j a k  
s z k o d l i w y  j e s t  k a ż d y  dz ie ń  zwłok i ,  t l s i ł c m e m o  n a k ł o ­
nić ( 'h ł op ic k i egO  do  o b j ę c i a  d o w ó d z t w a .  S p r z e c i w i ł  się 
s t n n o w e z o ;  ob ieca ł  j e d y n ®  s łu ż y ć  r a d ą  n a c z e l n e m u  wo- 
d z o v . .. ą§k* m o g ą c  ii])rosieć C ld o p ig k ie g o ,  d o w ó d z t w o  o d ­
d a n o  ks .  Micha lopM Ihidzi^n l i towi  cło* czasu ,  j a k  on s a m  
m ó w i ł :  „ z n a l e z i e n i a  ko goś  o d p o w d e d i u ó j s z e g o U  W o j s k o  
r u s z y ł o  do boj i l  j iod w o d z ą  R a d z i w i l l ą ,  k t ó r e g o  doradcą,  
m ia ł  b y ć A d i ł o p i e k i  W ó d z  bez zdolnośc i ,  d o r a d c a  bez 
w ń a r y  w zwycię s tw m.  W y n i k  WOjny zgó ry"  m ó g ł  by-o 
p r z e s ą d z o n y ,  g d y b a n i e  d z i e l n o ś a  p o l s k i e g o  żo łn ie r za .

M ianowanie Radziwiłła. wodzem wynikało tez 
z n iew iary  k ie iiu j^y ch  c.»y:niiikÓAv w wynik walki z Ro­
sją'. Nie chciano zupełn ie zerwać z myślą o naw iąza­
niu pokojowych stosunków vj „Mikołajem. Tym łączni­
kiem między dworom carskim, a powstańcam miał być. 
król p rask i i spokrewnieni z nim  ihulziw 'łlo\ ie. K o­
łatała i ię w umysłach polityków  nieroaltm  i  szkód U 
wa w iara w Jojalność i dobrą wfflę (hvoru pruskiego tak, 
jak  ni,-gdyś w czasie Sejm u Czterolc-tn ego.

Grdy przyszło do działań 'wojennych, o k a z a ł a  s i ę  
dopiero szkodliwość n icc /y n n o ^ i (Jlilópickiego. P rze­
ciw 1 1 4 0 0 0  a r in  j; c a r s k i e j  Polacy 'w ysłać zaledwie z d o ­
łali w pcfle (lO.tKM) żołnierza 'Aumja polska mogła być 
znacznie większa, gdyby rząd powstańczy stara ł się 
wyzyskać w a c ik i  Omuzjazin ludności, & nie łudził s i ę ,  że 
zaczętą akcję pokojowo da się s k o ń c z y ć .  A rui ja ta  
szczupła ilościowo, była z n a k o m i c i e  z o r g a n iz o A v a n a ,  
Była ona pełna ofiarności i w i a r y  w zwycięstw $ tak. 
żoS^hłopcki, nastro jony  sceptycznie, po pierwszych 
jej działaniach bojowych zaczął nabierać animuszu wo­
jennego i coś, jakby  iskra , wiary w zwyeięstwm budzić] 
siię z a j z ę l a  w jego s e r c u ,  kied) p a t r z a ł  na bohaterskie 
zmagania s i ę  ])owstaiiców.

A iin ją  rosy jską dowodził, stary , w woj lift tureckiej 
Avs:hnviony generał Dybioz, a wofl,-ko rosyjskie zapra­
wione było znakomicie do walki w bojach /  Turkam i.

Rosjanie, przekroczywszy w jedenastu miejscach 
granicę Królestw a, t iągnęli szerokim frontem  pod W ar­
szawę, rozumiejąc, że zdobycie Stolicy Sprowadzić niożę 
upadek ducha, cc* równać .-.ię mogło upadkowi powstania. 
Polacy s ta ra ją  s;ię o])óznić pochód i koncentrację arm ji 
rosyjskiej. W tym celu staczają szereg tatów - poty­
czek. BStoczok, Kałuszyn, Dobre w ykazały świetnego 
ducha żołnierza, insurekcji i obud,zily wńarę-w zwycięs­
two w sercach wodzówn Poważniejszy i planowy 
opór w marszu napotkali Rosjanie dnia 19 lutego pod 
Wnwrein.

Chłopiold przybywa, na pole w ubraniu cywilnem 
dla zaznaczenia, że nie je s t naczelnym wodzem wojska; 
porw any jednak  duchem zwycięstwa prow adzi1 sam 
tyldziały do ataku. B itwa w skutek nadm iernej przew a­
gi R osjan skońcszyła S'ię w -.Cofaniem wojska na licuję 
Dużego i dalego G rochowa, gdzie doszło do wuilnej 
bitwy. Roizgrzał się w- boju Oldopicki, obudził się w nim 
dawńjy generał napoleoński. Osobiście prowadził bata-

ljony do boju. Powoł: doAwćklztwo przeszło faktycznie 
w jego ręce. Od tej chwili nie zaznał spokoju, widząc 
olbrzymie, bohaterskie wffiiłki Avojska polskiego, p rzej­
rzał s ta ry  w ojak i spostrzegł, żo spraw a wojny z I los ją  
wcale szaloną me była, że miała duże szansę powodze 
ma, żennylił się w  swych sądach przedwczesnych, a  dla 
pow'stanigjjtak zgubnych. Jednakże uiz popełniony błąd 
mścił się dalej. Krakowiecki, stojącą w odwmdzie na 
czele konnicy polskiej, AvezAvany przez Cblopickiego 
do ratow ania sytuacji, odmówił w ykonania rozkazu, 
tłumacząc się, że jedynie wodza naczelnego, Iladz.wil­
la, słuchać mu w ypada. Mimo, to/Chlopicki nie traci 
fan tazji i sam k laru je  oRtfoną Ol szyn ki Oroeliowskiej, 
k tórej posiadanie zadecydować miało o zwycięstwie. 
Potężna posti-tć wodza w idna była na najbardziej za­
grożonych punktach Ol,szynki. Olszynka kilkakrotnie 
zmienia właściciela. "Wiktorja już unosi się nad Ariują 
polską. N ieśm iertelną sław ą okryw a się, .dywizja ge­
nerała Żymierskiego', a- zwłaszcza pułk  dzieci w ar­
szawskich, puik  Czwarty. Ale Jaliun jakieś' zaciążyło 
Rad losem bitwy.

Oldopicki zostaje zrm .ionj w obie nogi i odwiezio­
n y  do W arszaw y. . - ' ’ ’

Olszynka dostaje się ostatecznie, w ręOe Dybicza. 
Cddopick już na widowonc pOAYstania nie wróoił. Za- 
pojnnimio o mm zupełnie. Dopiero na em igracji przy- 
pomniano sohię dyktatora i osądzono go surowo. Odbi­
ciem opinj em igracji jest ujem ny sąd o nim Słowac­
kiego w Kord jar. ie.

Sąd to jednak zbyr jednostronny.
( M a by Chłopaki z równym zapałem i ,fenergją 

s taw ał na azeh zaczynającej się wojny, tak, ja k  staw ał 
pod Wawiecó J Olszynką,, Awrjna prawdońodołm ie po­
toczyła by się iniKMiii tory. Zw lekając za.ś z zaczęciem 
Avojny, in ie ja t jw ę  s tra teg iczną  .-oddał prz^iwnikoAyi 
i zam iast działać zaczepnie, óga\mihżył się ty lk ą  do 
obrony. Nie Ayyzyskał rewnież hitAATy  pod W aw rcm , 
w sku tek  Czego <loproAvadz:"ł do p.iPvy grochowskiej po 
połączeniu się Dybicza z Szaehows.kim To Avsżystko 
praAArła. W ynik ło  toi jednak  z tego, że A v ó d z  polski 
nie AAuerzyl av zA\yc;ięstAA’o. nie u fa ł  im w staniu  Prryo' 
AAykl on, Aval,«ąc od AAUzesnej młodości pod Napoleo­
nem, mieć nadjśjobą au to ry te t  znakomitego wodza. B u ­
rzył się av nim duch żołnierza, przvA\ yklego do bez­
względnej wierności przysiędze i swem u m onarsz il  na 
widok poczynań reAYolueyjuych młodzież)'. Pow stanie  
liral on początkowa) za rewoltę, zoiganizoAYaiiąńprzez 
niedoświadczoną i szaloną młodzież. B ra k ła  Chlopickie- 
rnu zupełnie1 in s ty n k tu  i zdolności po lityka  k tóre  AYÓdz 
Pow stańczy posiadać obok ta len tu  AYojskow^go po­
winien.

Nie jego to jednak była wiim- raczej os.wLai&S moż- 
nabW inicjatorów  powrstania, że Chłopi ckiem u narzucili 
Acładzę, której on nie pragnął i od której się gwałtow- 
nie usuwał. Żydia dokonał aa późnym Avicku aa- K ra ­
kowie. Kiedy spostrzegł swój błąd i biedy Aysponmie- 
nia poAwstaida,j.ypanoAATały jego myśl, spoglądając na 
kopiec Kościuszki, AvypoAviedziuł słoAAa bólem i żalem 
przepojope:: ,,I ja mogłem zasłużyć solne na. podobny 
AÂ yraz wdzięczności narodu“.

V. tyCń słoAA’aC',b najlepiej przebij,i.;się traged ja  tej 
Awyh tnej postaci insurekcji listopadoAcej

W ŁADYSŁAW  KAWALSKIi, kl. A I I I .

P o w s ta n ie  1 s to p ad o w e  w  p o ez ji  po lsk ie j.
W męce r o z c z a r o w a ń  i niepewności w z r a s t a ł y  o n e  n o w y c h  s i ł  d o  AAmlki z ciężką rzoczywdstością. Po-

p o k o l e n i a  p o l s k i e ,  z r o d z o n e  w d o b i e  z a ł a m a n i a  się e p o -  k o le n ie ,  p ^ z e d p o h Y s t a n io w e  A c y r a s ta ło  w  a i m o s b c y e  p o e -
.p e i n a p o l e o ń s k i e j .  K arm ione jednak p o e z j ą  legjonÓAAg z j i  M ick ieA v icza .  Zapał „Ody d o  młodo.ści“ z d a ł a  się
t r y s k a j ą ,  aa i a r ą  a\ siłę i  moc ti'Avan:a n a r o d u ,  n a b r a ł y  AATc h ł o n ą ^ A v  s i e b i e  pó'ozja  poA vsta .n ią . „Sięgałaś, g d z i e
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■wzrok nie sięgał, łamałaś, czego rozum złamać nie 
iu ria ł“ — naśladował F r. Kowalski „Odę11 Mickiewi­
cza, kiedy oręż polski okrył się już sławą zwycięstwa.

M otjw y zaś tak  ukochane przez lirykę pow stań­
czą, jak  m atka wstająca z grobli, oswobodzona przez 
dzieci, jak  uwielbienie swych przywódaew, wreszcie jak  
Orzeł biały — symbol uezue, p ragnień  i nadziei narodu 
— to niemal w yjęte wprost z poezji logjonów.

Tylko Polak ziemię — m atką nazywał - pisał 
Brodziński. O istotności lego porównania w dobn 
pow stania listopadowego świadczą (Liesiątki wierszy, 
np. „Ojczyzna do ■ sw oidi synów 1, „Do synów ojczy­
zny „Ojc;.yzna nasza i t. p.

gjffifie mówiąc o kulcie swojeli dowódców, szczególnie 
Chłopie ki ego i „wodza Ho.noratki “ Dwernickiego, poezja 
l)rzyj)ominala często dawnych 'bohaterów. Żółkiewskie­
go, Kościuszkę, Poniatowskiego. Imię Kościuszki bję­
ło zachętą i najlepszym  argum entem  dla ludu. aby nie 
wahał się chwycić za, hrofń i .iść®,jak .Kościuszko . -Jako 
przykład popularności im ienia Kościuszki w tych cza­
sach można przytoczyć, wiersz K urzy  ński ego: „Jest; 
Chłopic ki Kościuszki naśladowca sjrraw y11, albo dziś 
jeszcze popularna piosnka: „Patrz , K ościm /ko na nas 
z nieha“ (SurhodÓKiJd).

Prócz mlodżieńc/yćh utworów Słowackiego, mę­
skiej poezji Pola, jKUiiikąd S tefana Garczyńskiego 
i S< w en na Goszczyńskiego, l in k a  powstańcza mie 
odzuae/a się zbytnim  artyznumi. K ażdy wiersz roi się 
od nadm iernej ilości wykrzykników, py tań  retorycz­
nych,- okrzyków: ‘j«lo broni-!'-4 — co bynajm niej nie
idzie w parze z udatną formą.

Miłość -ojczyzny, radość, :e naród porwał za broń 
i w ybujały kult wolności jest treścią liryki. Jedni jroecj 
dyszą zem stą „ludów gnębicielom (Goszczyński), in£j' 
którzy p ragną iniwet zburzenia, całego światu, byleby 
Polska pow stała (K ry sty n  Ostrowski).

Poeci często przceiw stw iają wyższość kultury pol- 
skiej nad rosyjską, Kowalsl-i porównuje1 Polskę do 
szlachetnego lwa, a Rosjan do krokodyla wychowanego 
w biotach. (Mie-cz i lutnia).

Całą tę poezję, uw ydatniającą nawet w szczegó­
łach. ówczesne nastroje, rag radosne, to znów smutne, 
żyoje żołnierza,, wsi i miasta, cechuje jednak  niewiara 
we własne siły, przeczucie i pragnienie śmierci. Są uDó 
więe św ietną ilustracją istotnych nastrojów  ogółu.

Licznie iwiers-ze, prosząco Boga, aby wybawił oje/yziyę 
chociażby .$oudem“, w miarę niepowodzeń przemraiiiają 
.Się na bunt przeciw  niobu. („Precz z nim, precz z opie­
ką jego, On nie jest Bogiem w-o-lnego“„ GoszC-zyński). 
.Jest to znamienny lys dla. poezji romantycznej, która 
tak  łatw o z bezwzględnej wiary w dobroć, Boga prze- 
chodzda, pod wpływt-m pobudek uczuciowych w ton 
zupełnego pesymizmu i buntu względem Stwórcy.

N ajpełniejszą i w szechstronną spuściznę literacką 
związaną, z pow stańcam i, pozostawił nam W incenty 
Pq1. Sam uczestnk pow stania, odczul jego rytm  i isto­
tę na jtra fn ie j, .lego ..Pieśni Jan u sza11 odbiły w sobie 
niotylko walki w Królestw ie, życie żołniersko - i hofco- 
w'0 , ale i krótkotrw ałe pow stanie na Litwie. To też, 
jeżeli chcemy poznać życłie obozowe, nastroje wojska 
czasu pow stania, 'znajdziemy je w poezji V Pola, k tó­
ry  znakąmicie przewyższa współczesnych sobiS piew- 
(30w pow stania — jak  Kicińskiego, Garc-zyńskie.go, Ko­
walskiego,(^ńchodolMuego, M:koła.ja z P-okueia.

Pow stanie listopadowe nie jiozostalo także bez 
echa w poezji naszych dwóch największych wieszczów, 
Słowartk:ego i Mickiewicza, jakkolwiek w pow stań­
czych dzinianiach bezpośrednio udziału ńie wzięli. Mło­
dzieńcza twórezdśra| Słowackiego sprzęgła się silnie 
z ó\y-ezesnyrn zapałem narodu. Słowacki — indyw idua­
lista, patrzący  krytycznie na swój narody zestroił się

z tonem uczuć społeczeństwa w „Odzie do wolności11, 
„H ym nie11 lub „K uligu11, jak  może nigdy później.

Pofwfórjfi znowu poeta już po upadku powstania do 
tem atu związanego z tą  wielką i tragiczną chwilą. Na 
pisze Słowacki pod wpływem wtórnego przeżycia dzie­
jów7 powstania wielki dram at „ K o ra ja ń 1; ab1 jakże róż­
ny ton tegO»clzieła od lirycznych uniesień, tworzonych 
pqd bezpośrednim urokiem f|ie;t'W^Hoih działań pow 
stańczyeh! tron  j a  i sarkazm względem pokó,lenia selm- 
wspóli z'esm‘g'0 , a zwłaszcza względom ( lity- spnleezi ń- 
stwa, śą tu ta j dominującym tonem.:*Nie oszczędza poe­
ta  i siebifi Obraz społeczeństwa, nakreślony w „K ordja- 
liie14 tchnie pesymizmem. Słowacki nie wypowiada się 
jednak  w zupełności, gdyż KK-ordjan11 był wstępem nie­
jako do try logji, k tóra niestety n.ie została napisana. 
To toż sąd Słowackiego;, wyrażany o powstańczem po­
koleniu, jest niepełny. Znajdziemy później uzupełnienie 
tego sądu w „Anhellim11, którego można poniekąd uwa­
żać za dopełnianie „K.ordjana11.

Tw órczośćBMiokiewicza, związana z powstaniem 
jest skro(miia, wyczuwamy' jednak w krótkich utworach 
potęgę ducha i żywiołową silęuićzućia. W spaniały pom­
nik ostatnich wysiłków narodu zostawił autor „D zia­
dów11 potomnym w wierszach „Reduta O rdona11 
i „Śmierć pułkownik:).11. Siła uczucia patriotycznego 
tych wii-rszy oddzia'ywać będzie na liczne pokolenia 
pnz.yszlo i wskazywać drogę obow.ązku wobec narodu,

Powstanie odbiło się żvwem echem niotylko w po­
ezji polskiej, lecz 1nkże w twórcz-ośoi obejEjch, szczegól­
nie niemieckich \ i rancuskich pisarzy. Zwłaszcza, co 
jest charakterystycznem  zjawiskiem  dla ówczesnej epo­
ki. niemieccy poeci żywo odczuwają ras Polski pow sta­
jącej i poświęcają jej wiele utworów. Są to slyiulfc 
GPoienlieder11.

Niezm ienne miłe wrażenie uczynił na Polakach 
wiersz bezimiennego ■-poety memicgkiego, pow tarzają­
cym się często refrenem : „Got-t ist mit. 0110(1 , Gott w ar 
m it ehełń1 oraz utw ór „Der jro len  Apelation an das 
Urtheil der Yólker11 ujm ujący kró tk i zarys K rólestw a 
i wezwanie: „Do broni, - bracie.! Dzwon wolności bije. 
Próżno iskierkę zapaiu noc milcząca- k ry je11.

N ajpopularniejszy jednak i najbardziej ujm ujący 
serch. był w iersz Moseńa „Die letzten Zelm woni Yierteu 
R-egiment11 (-„Pułk czw arty14) przetłum aczony wkrótce 
znakom itie przez .1. X. Kamińskiego.

J('szcze większą populaniQŚcią niżB,Pulk czw arty11 
cieszyła sią.,, W arszaw ianka11, poety francuskiego, Deła- 
v igne4a w dwojakich przekładach Kiejńskiego 1 Karola 
Sienkiewicza. dziś jeszcze św ietny ten utw ór należy 
do najpopularniejszych pieśni na rodowych. Znakom ity 
przekład Sienkiewicza prz< wyższa, nie tylko orginał sil- 
ni('jszą ekspresjąS uczuciową i rytmem, ale stał się bar­
dziej polskim, przystosow anym  do dudha.rc2 a.su.

N a kanwie tej pieśni -osnuł najw iększy pisarz do­
by nowszej — Stanisław  W yspiański, jednoaktowy, 
.0. klasycznych ramachjSutwór: „W arszaw ianka44. Akcja, 
o jhyw a się w chwil4 jirzełomowej — m momencie w al­
ki jiod Grochowem. ż  jednej strony odwaga, animusz, 
napoleońs] 1 duch owiewający pola Grocnowskh 
z drugiej b'rak Wi&M sa.niO|dziełnośai, myślowej naczel­
nego wodza, Chłopickmgo.

Poeta przez u sta ,M nij i zarzuca w pełnych artyzm u 
i polotu wierszach wodzom insurekcji listopadowej lek­
komyślne sz-aHiwanie krw ią ludzką bez pewności zwy­
cięstwa, bez wiary, że przelana krew zmieni dolę r o ­
du na lepsze.

To grom kie oskarżenie i wysoki akord pesymizmu 
złagodził \ \  yspiański w drugim  dramacie, wKeudownej 
legendzie1.'(kNoc listopadow a41. W iara w  żywotny duch 
narodu pomimo nioudałych prób wyzwolenia przeziera 
z każdej stronicy tego poematu. Kaw et w. ks. K onstan ­
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ty  wypowiada słojwa: „,'Ia w Polskę A vierzę“ i Sam ^da­
je się hyc upojony Spiłem1 powstańczym. Przewodnią 
myśli} tego dram atu jest przekonanie, że,ofiara krwi wy­
dr. \> przyszłości stokrotny plon, że z czynu pow stań­
czego wznijdaie zotizn AYolnościj"miękliie us\m holizow ał 
tę myś] w scenie wesela Orkusa z Korą i pożegnaniu 
matki Tkaneay z córką.

Tak więp poezja splotła nad głową żołnierza .'51 r. 
lauroAvy w.taiieg — nad głową tego żołnierza, który 
„z bagnetem w ręku Szpdł walczyć za n a j Ś A y i ę t s z ą  spra- 
wę“ i  .jęk am i czarnem, od pługa zdobywał a rm a ty '1 — 
i przekazała potomności bohaterski łańcuch czynów 
g‘uęl)i 0(ii ego tiaro d u .

Edward Gawlikowski, kl. W IT.

‘̂ Sy<ECi^otx2X3t>©©i9ót>lSC3S>®(3i><3 Gl^S(3yCQ(31S®<3yi£(3tyEGy£SGiffi(3y®(5i^oy©6t>cr'5lS©

C k ro tio log ja  p o w stan ia  lis topadow ego .
IlOK 1830. 

LISTOPAD.
Piątek 10. Nieznany sprawca umieścił na ściąg­

nie zamku belwederskmgo napis: „Dom do w ynajęcia“.
SobojKi 30. — M inister Lubeeki uwiadamia min. 

Grabowskiego w Petersburgu o udkrvoiu śla lów  no­
wej konspiracji w W arszawie.

Niedzielami -Tajne spotkanie spiskowców w bihljo- 
teee To w. P rzy j. Nauk w \VarszaAvie, gdzie naznaczo­
no wybuch pow stania na niedzielę 28 listopada.

O /w artek  25. — Przygotow ania spiskowców. Nowo- 
silcow ostrzega W. Ks. Konstantego przed rewolucją.

P iątek  26. — Spiskowcy zm ieniają lennin  wybuchu 
powstania, na dzień 29 listopada.

So,hota 27. — M inister Grabowski -otrzymuje wiudo- 
nio.śe od min. Lubeckiego o przygotow aniu wojsk pol- 
oku-h do wymarszu nad Rag wid dowództwem gon. Dy- 
bi'oza.

Niedziela 28. — Spisko,wey Okładają przysięgę. No- 
w«osileow ucieka z M atffi&wH

Pomedz alek 29. — Wybueb poitystania. P io tr "Wy­
socki alarm uje Szkołę Podchorążych. Podoficjer W iktor 
'Rylski daje sygnał przez podpalenie b DO waru na Solcu. 
Na Belweder napada dw udziestu WBehvodeTC/.ykówr“.
( bobowski, Goszczyński, .Jankowski, Kobyliński, Ko­
siński, KrosnoAYski, Nahielak, Nasior-owski, Niemojew 
ski, < )r])iszewski, Paszkiew icz, P-oniński, Rfettel. Rotter- 
nnind, bracia llupnieiYscy, Św iętosławski, 'brzasków 
śni, T rzeń sk i i W itkowski. Mieszczaństwo zdobyło a r­
senał.

W iorek 30. (len. Chłopicki odmawia przyjęcia do­
wództwa. Delegacja Rady idm inistrai-yjnej udaje się 
do W. Ks. lyonstalitego. Rada A dm ,lustracyjna w ydaje 
odezwy* przeciw- rewolucji.

GRUDZIEŃ.
Środa 1. — R a d | A dm inistracyjna upoważnia gen. 

Gid o p i e k i  ego do Avydawrinia rozkazów. Gtn, P a S i  gen. 
Siexaw'ski o b e j m u j ą  dow-ództwo oddziałów' w o j s k o A v y c h .

•g-Czwartek ^5 — W’ Warszawkę zawiązało się Towa­
rzystw o "Patrjotyczne. Gon. Szembek i gem:.'jśkrzynecki 
pi*zybywają na czele pułków do W arszawy. Delegacja. 
Rady A dm inistracyjnej u W. Ką: K onstantego m Wierzo] 
nie. Do W ilna dochodzi pierwsza, wiadomość o nony 2.9 
listopada.

Piąt(*k 3. — Utworzenie rządu Tymczasowego z 7 
oyób. ó wołanie Sejmu i Senatu na ]8 grudnia. Gen. Dliło- 
picki Nacze]:n.iki(*m siły zbrojnej zam ianowany przez 
Ifejąd Tyrneza&owy.7.

Sobota 4  Zniesienie policji sekretnej w Warsza.- 
wie. W ystąpiftiiie. przeciw genPClopickioinu. Powstańcy 
opanem ują Modlin i biega do niewoli załogę moskiewską.

Niedziela 5. — ^ w a rd ja  A kadem icka w ystępuje 
pizeciw  obrażeniu @hłopie-kiego przez 'ozłoiikó;Ś Tow. 
PntrjotyCznego. Chłopicki pg-łasza się Dyktatorem do 
czasu zebrania $i‘ę Sejmu.

t'zw artck  9. — W. Ks. Konstant} przenosi się do 
K u r o w a .

P ią tek  10. — MimBLubecki wyjeżdża do P ete rsbur­
ga z listem gem. ( diłopieiikego. Teodo(r Morawrskl M iaru-

je  połowę swwcli nieruchomości na rzecz w alczącyeli 
włościan.

Sobota Ęl. — U stanowienie Gwardji Narodowmj.
Niedziela 12. — 1)6 Paryża docierają pierwszo w ia­

domości o powstaniu.
Poniedziałek 13. — Gar wproAvą,d2a w prowinąjaoh 

polskich zarząd AYOjenny. W. Ks. K onstanty przechodzi 
Bug pod W łodawup Rozbrojenie Kozaków av  Kibicach.

W tofck .1.4. D yktato r Chłopicki aW/wayu IudnOŚÓ do 
sypania. okopÓAA7.

P ią te k  17. Prok lam acja  (*ara, po tęp iająca •powńa- 
n ie  i^raz AYzywająea Radę A d m in is tracy jn ą  do u j ę c i a  
z poJwTOtem do A yład zy  i AYysłania Awojska do Płocka.

Sobota 18. — PierAYsza sesja scjniOAYa. D yktator po­
leca ugodę z Cfirem i składa władzę. Młodzież szkolna 
bierze udział aa7 sypaniu okopów7.

Poniedziałek 20. — D ruga sesja sejmów a. W  m iej­
sce Rządu Tymczasowego usta.noAviono XajAvyższą Ra­
dę MupdoAYą. Chłopicki zostaje poArtórnie Dyktatorem

Sobota £ł5. — Organizacja. gw ardji ruchomych.
I’, to re k 28. — ‘ĘSzniowie szkół paryskich AA- inszują 

uczniom AAfai'SzaAvskiin za icli Czyny.

ROK 1831.
STA t ZEŃ.

W torek t. Rozporządzenie dyktatora Obłopickiego, 
•zabezfpieezająoe los żon i dzieci żołnierzy.

Środa 7i. — Propomoiwanie ulg dla włościan.
Piątek 7. — Min. GraboAYski w iniieniu^bara w zy- 

Ava dyktatora Obłopickiego do likicidacji ruchu.
Niedziela 9, — D yktator otwierał kredyt aa Jłanku na 

ulanie 100 dział.
Poniedziałek 10. — OdezAca Cara d o  n a r o d u  p o l ­

s k i e g o .
C/AAartek 18.— D yk ta to r Acyznacza 2000 zl. nagrody 

na sprowadzenie z zagranicy aaięeej niż 100 sztuk broni 
palnej.

M tore-k 18. — Dyktator r a d z i  nic o b r a ż a ć  c a r a  
i s k ł a d a  A ila d z ę ,  którą przejm uje gen. W eysenhoff.

(V.AYa"tek 20.—Michał ks. RadziAYilł mi m ow a ny N a­
czelnym V\ odzem.

"W'torek 25. — Detronizacja króla Mikołaja i całego 
rodu RonianoAYycli.

Sęhota S$.;— 1’oAYołaaiie.pięciu c z ł o n k<W Rządu N a­
r o d o w e g o .

Niedzielą 30. — CzłonkoAvie Rządu Na-rodoAvego:
A. (.'zatory ski, W- A'emojeAcMó, Teof.l M oraay.sLi, St.
B a r z y k o W s k i  .T LeloAvel.

LUTY.
Niedziela t>. — m anifest cara z powodu d e tro n iw  

»£ji. OdezAVa króla pruskiego przeciw7 re>volucji
Poniedziałek 7. — W ejście głównej arra ji moskiew7- 

sfri«*j da  K rolestAvn Polskiego. Odezwa naczelnego wo­
dza M. Radziwiłła do wojska.

f 'zAvart<*k 10. — Dtraczka uod Ost-ołęką.
Soliota 12. — OdezA\7a KomRetu francusko - polskie­

go1 w7 Paryżu do ludu polskiego.
Poniedziałek 14. — (ren. Dwwrnieki ZAvypięża pod 

Stoczkiem.
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Czw artek 17. — Gen. Skrzynecki zwycięża pod 
Dobrfem.

Sobota 19. — Pierw szy dzień bitwy pod Grochowem. 
Zwycięstwo pod Nową W sią i pod W awrem.

Niwiziela. 20. — D rugi dzień bitw y pod Grochowem.
Czwartek 24. — B ilw a za W isłą i pod Białołęką.
P ią tek  25. — Tizeoi dzień bitw y pod Grochowem. 

Zwycięstwo pod Kozienicami.
Spbota 20. — Odezwa Sejmu do W ojska. Skrzynec­

ki Naczelnym Wodzem Rosjanie zajm ują Pragę. Oglo- 
szonm stanu w-o,|cnnogo w całym kraju.

MARZEC.
Czwartek 3. K rakow iecki 1 .gubernatorem  W&r- 

HzawjS Dwerujcki bije Rosjan pod Kurowem.
Środa 9. — AA" P aryżu  fałszywe wiadomości o za­

jęciu W arszawy przez Rosjan.
Sobota 12. — m in ister juto] francuskie deklaruje dpu- 

szczenic spm w y polskiej.
AYtorck fe; — P ro jek ty  dyplom atyczne ocalenia 

Balgj; kosztem P-oiski.
P ią tek  lS.. — D yskusja  w parlam encie francuskim 

q sp ran ie  polskiej.
W torek 29. — Powstanie w Poiuowi<awt‘i. i. Szawlach. 

EyCzAcartok 31. — Gen. Skrzynecki zwydięża pod Dę­
bem AA ielkim.

K \\ IECMEŃ.
Niedziela. 3. — AYalka pod Górznem, Powódce powT- 

stańców MatuSzeA\ icz zajm uje Troki.
AATolrek 5. — U tarczki pod AYieśami. Zdobycie Po-

łągi.
P ią tek  8. — Gen. Umiński zajm uje W ągrów, a Ros­

janie Połą*gę.
Sobota 1). — Zwycięstwofofiówstańców szaweLskich 

j rosieńskieb.
Niedziela 10. — Zwycięstwo Skrzyneckiego pod 

Iganiam i.
Poniedziałek 1.1. — Gen. Dwmrnieki przechodzi Bug 

i zwyci(>ża pod Porzyckiem.
K a ia te k  15. — K arol Załuski dowódcą siły fede.ra- 

cyjffiaS na Litw ie.
jflfefobo-ta. 16. Gen. Umiński zdoln w a. W ęgrów. Nie­

szczęśliwa b itw a pod AA"ronowem. Dwernicpi zwycięża 
pod Kolodnem.

P ią tek  22. — Pow fjnńey litewfśjiy napadają na 
"Po.lągę.

Sobota 28. — Utarezka powstańców ]iod ( hduszami. 
Rosjanie aycI lodzą z  P ru s do Polągi.

Niedziela. 24 — Rosjanie zdobywają K retyngę, Dor- 
biai.A, AOrcinny i AA ilejkę.

Środa 27. - General D wernicki przechodzi w.;Clil&-' i  
banówme do Galtoji i składa broń.

M A J.
Czwarte k 5. — Pow stanie południowcy cli powiatów 

Podola. Generał Kołysz ko wocUem. Izby Sejmowe ueliwa- 
lają, za- każda, przyłączająca się ddirucjhu powstańczego 
części Polski wśraoa, do swoich praw , posiadanych przed 
•rozbiorem.

AA to rek 16. — Zwycięstwo powstańców litewskich 
pod Dobrónam. i Kretwngą. R560 studentÓAv w vrusza 
z AARlna.

P ią tek  18. — Rząd Narodowy Awzywa dawniejszo 
prow incje polskie do wcięcia udziału w powstania.

Poniedziałek 46. — Klęska gw ardji pod Prze.yczą. 
Pow stanie Karojla Różyckiego w  Żytomierzu.

. Środa. 18. — B itw a powstańców- pod Taurogam i 
i studentów- pod Horodn-em.

jffijfjzw-artok 26. — Bitwa pod Ostrołęką, tjfa rc /k a  
studentów- pod AVysokim Dworem.

Niedziela 29. — Gen. Giełgud zwy ięza pod Raj­
grodem. N aczelny-wódz Skrzynecki wraca na Pragę. 
Rząd ochwoluje guberna tn;ra K rukow i eckiego.

CZERWIEC.
Sobota 4. — Gen. Saymanoc. ski a takuje Kzawde. 

C ar Acydaje am nestję dla poiwstańców polskich w języ­
ku rosyjski.n, polskim i niemieckim.

Poniedziałek 20. — Izby sejmowi1 zatw ierdzają 
przeznaczenie srebra, kościelnego na użytek liarodoAcy.'

AYtorek 21. ■ ZAcołame pospolitego ruszenia. Rząd 
otwiera Księgę pożyczek p. n. „Różyczki polskie1'.

Ś roda ‘29. — Ni&s'zczęś!n\ a b i t \ A ra  pod Kownem. Po- 
rusziuiii1 w AA arszaAA-.ie; aresztowanie generałów-.

LIPIEC.
Niedziela 17. — Sypanie sz:ińc,ÓAv AvcAvnątrz AA ar- 

szaAvy. Moskale niszczą most pod N.ieszaA\ą.
W torek 19. — Moskali1 przechodzą na lewy brzeg 

W isły. 'Utarczki pod Kockiem. Rosjanie w Brześciu, 
RadzicąiAcie i Lzbicy.

Piątek 49. — W ielka m y ją  A c o js k  francuskich, pod­
czas której F rancuzi a\znoszą okrzjdd: „ N i e c h  żyje 
Po lska11.

Sierpień.
Poniedziałek 1. ■ Rozkaz Skrzyneckiego clo powro­

tu ózęści wojska, z Litw^;.,2|
Środa 8. — Kojrpusy gim. Dembińskiego i gen. Ró­

życkiego Ayracają n a  Pragę.
Czwartek 4. — B erlin  pomaga coraz ótwaafoiej 

Mosk wie.
NiiaLela 7. — R-Osjanie przecliod-zą AAZsłę. Gem 

DenibiiiS.k i gu bernatorem A\Ta rszawy.
Piątek 12. — Gen. Skrzynecki składa urząd naczel­

nego wodza.
Sobota l $ l — Gen. Dembiński naczelnym wodzem.
Poniedziałek 1 5 .— Rozruchy a\ Warszawie. PoAiie- 

sMoio 35 Avięźniów obwinionycli o zdradę lub szpie­
gostwo, ni. in. gen. Jan  ko avs kiego, Bukowieckiego 
i H u rtig a ; gon. K rukow i cek gubernatorem  \Y nszaAvy.

AATorek f t o — Czterech czlonkÓAY Rządu składa 
urząd.

Środa 17. — Prezes Czartoryski składa władzę.
CzAvar1ek 18. — Gen.i Chrza.nqA\ski gubernatorem  

W arszaw y, gen. K rukovTieeki prezesem rządu.
Sobota 26. — Teodor M orawski min. spraw  zagra­

niczny cdi.
W i /esicii.

Pom(‘działek 5. Rosjame przygotow ują atak  na 
AA arszawę.

W torek 6. — Pierw śzy dzień szturm u na AAhrszaAYi-i. 
Nadzwygzajiui wa.loćznoiść gen. Sowińskiego przy  obro­
nie Woli i śm reiy generała.

Środa 7. — D rug ' dzień szturm u na W arsza\vę. 
Oddanie AA a rsza. wy Rosjanom przez gen. Krukow-iee- 
kiego z zaAvicdzeniem broni na 48 godzin. Gen. K rako- 
wiecki odwołany z Preześostw-n Rządu, które obejmuje 
Bon. Niemojewski.

CzAvartek 8. — A' ojska i w ładze opuszczają AYar- 
szawę. OdezAca izb sejmowych do wojska, że kapitu lacja 
AATirsZurwy n.iH z o ra ła  przez Sejm zatAYierdzona. Sejm 
przenosi się do Modlma.

P iątek 9. — N aczdnym  AYodzem o-zstaje gen. R y­
biński.

Sobota 17. — Gen. Ramonuo przechodzi do Ga­
licji pod ChAvął’owicami z 16.000 olniierza.

Czwartek 22- — Bitwa pod Łagowem. Gen. Dem­
biński posuAA-a się pod Łowicz. Rząd i Sejm  w yrusza 
do Płocka.

P ią tek  23. — Izby SejmoAVc w Płocku o d w o ł u j ą  
prezesa. Rządu Niemojewskiego i ziewają -jego władzę 
na wodza naezeInegcjjjktóryin zostaje gen. Umiński, po 
odwołaniu Rybi askiego.

Niedziela ,25. —  TJta-rczki pod MieeliOAvem. Prezes 
rządu i marszałek sejm u opuszczają Płock i udają się 
do P rus. > ^
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,~?S;r»da 28. — Gen. Różycki p rzechodź <lo Galicji 
wuaz z 1 ó.OOO żołnierzy

Październik.
Niedziela 2. — Wezwanie mieszkańców1 W arszaw y 

do rozrzucenia fo rty fikacy j. ' --Ukaz cara przeciw  P o ­
lakom.

•Środa 5. — Gon. Rybiński przechodzi do P iu s  około 
Brodnicy.

P ią tek  7 Załoga w Modlinie' poddaje się.
W tofek 8. — Załoga Zamościa poddaje się.
W torek 18. — M anifest cara-.
Poniedziałek 24. — €.&r ustanaw ia Rząd Tym cza­

sowy. Pierw sze oddziały Polakow przechodzą przez 
Niemcy..

Listopad.
Niedziela- 6. — Bon. NioinojewskL zó|Staje prezesom 

K om itetu Tymoza-sowego w Pa.ryźuifb

Poniedziałek 7. — D ekret cara o szlachcie polskiej.
Poniedziałek 14. — .^ciąganie składek na zniesienie 

forty fikacy j w W arszawie.
Śrqda 23. — Ogłoszenie am nesiji cara z dn. .20«go: 

października.
Czw artek 24. — Ogłoszenie'rozkazu cwał o zuiesie- 

nui wszo1 kich uchwał i postanowień Rządu rewolu­
cyjnego.

Grudzień.
Czwartek 8. — Zawiązanie Komii-etu Narodowego 

w j[|afyżu pod prezesurą Joachima, Lelewela.
Czwartek 13Ja|— W  Komisjach Izh Dep. Franc. od­

rzucono pro jek t o; nadaniu naturalizacji Polakom.
Zestawił na podstawie prao. g l. Łatanowicza. dotyczą­

cych powstania listopadowego.
JA N  PSTRO K O SSK I,

nciz. lii.  V I I i .

(3i>©Si>!S(3S«®Gi>C9GSśSGS>©GS>©( ^§*3ui>©GycSSi>©Gi>CSGl>©C3i>©Gi>CP(D' "żdJ C / G i J©

W  25 le jn ią  roczn icą  stra jku  szkolnego.
Histqi,(a walk o szkolę polską przed laty 25 jc&t 

niewyczerpaną skarbnicą przykładów, co zdziałać może 
głęboko zrozum iany idealizm młodzieży, oddanej w sluż- 
l>ę narodu.

Każda klęska powoduje zmianę stosunków w kraju . 
K lęska pow stania styczniowego zepchnęła Polskę 
w większo, tttdż pizedtem , poniżeni© i dała sposobność 
zwycięzcy stosowania sroższych represyj. T rium fu ją­
ca, Rosja rzuciła, się na  to, czego d.&tycfliczas tknąć/Kię 
nie ośmielano i zgnębionej Polsce odebrać chciano ję­
zyk. Poczynania w tym  kierunku wy.kazalyA pryt ów 
ezesnyeh ez)iuhków  kierowniczych. Z przew rotną do- 
brodusznośe.ią uznano, iż obok polskich pow inny istnieć 
rosyjskie i niemieckie* szkoły ze względu na inne naro­
dowości. (Był to Oczywiści e^słaby pretekst, gdyż te 
inne narodowości stanowiły nader znikomy odsetek). 
Skromne początki zakładania rosyjskich i niemieckich 
szkól nie w ystarczały, więc, chw ytając się różnych p re­
tekstów 1 pożórrw, zakładano coraz to nowe, a naw et 
(od r. 1.866) 'miuh-iiiano masowo pqlskie £l& ros> jskió.

Specjalnego wroga, miało ówczesno szkolnictwo pol­
skie w kuratorze Okręgu W arszawskiego — Apuelitinie, 
k tóry  w ytrw ałą praćąi i żelazną konsekwencją dopro­
wadził je  do ruiny, w uznaniu czego car •yvyróżnial go 
i odznaczył. Mimo, iż Apuchlin nam iętnie i z bez­
względnością zwalczał polską szkolę, jednak mimowol­
nie przyśpieszył reakcję ze S t r o n y  młodzieży, k tó ra 
okurzona stosowalną t|jfezpie'gowsktę? - p o lio ^ n ą  metodą 
Apuelitina, objawiać poczęła gorąco pragnhm ie posia­
dania, wdagnej Mkolyrehoćhy drogą jawmego huntu.

'Wysiłek odbudowania dawniej szkołfj,podjęto z ca- 
łem zrozumieniem maralnegb nakazu, co wolał do mło­
dych seró/ iż dalsza praca jest- niemożliwa w takiej 
szkole, jak iej'okraz m istrzow ską ręką z niezwykłą praw ­
dą i siłą w  ^Syzyfow ych -pracach" skreślił S tefan  Że­
romski. „Syzyfowe prace '4, uznane za „nielegalną 
lek tu rę44 dla, młodych, były zarzewiem buniu i walki 
ze złam. Były je j nakazem.

A /ra z e m  prądów/ które 1:111 iłow ały ówczesną mło­
dzież, były ta jne  stowarzyszeń*a, które z niezłym sku t­
kiem zwalczały dep raw ującyw /ynarodaw ńajifjy  wpłyyv 
Apuehtinow skiej szkoły. Ja k  dalece praca konspira- 
torska i  porozumienie wśród młodzieży szkolnej były 
rozw iniętey-Hw-iadczyć może fakt, że 9,1. .1.900 r. w miesz­
kaniu pp. Moczarskieh w Amrszawue (Chmielna 68) 
aresztowano kilkudziesięciu przedstawicieli różnych za­
kładów naukowych, przyczem prócz warszawiaków 
byli eliłopcy z odległych, stron (nawet z lw jowa).

Rzecz prosta, iz podziemna robota spiskow7dÓw m a­
ło zostaw ia ślaclów swego istnienia ze względów zrozu­
miałych, więc też niewiele mamy pisem nych dowodów* 
istnienia 1 działalności tych kółek, lecz z danych, k tó re j 
nu jednak rozporządzamy, wynika, iż, istóiiejąe od roku 
1S81, wy w arły pew ne charakterystyczne piętno na 
niłodem pokoh-nin. IV niektórych naw et okolicach oka- 
zywarno jaw nie niechęć do rnsyfikatorskieh zapędów 
szltóiły -aiihorczi j. lecz zdarzenia te rzadkie i zazwyczaj 
przemilczano gmęly w morzu apatji i biernej 2-gOdy na 
istniejący stan rzeczy.

. Lecjz konkretne, pozytywne wyniki tej tajonej dłu­
go i przez rząd ro s ) js ł i  tępionej z- bezwżględnem okru­
cieństwami praoy ujaw niają się dopiero w r. 1904, 
w* pięknym  i żywiołów ym odrudiu bojkotu szkoły za- 
horcy.

Oliwiła jawnego buntu była dobrana szczęśliwie. 
A roku tym  znacznie obniżył się au to ry te t carskiej Ro- 
&ji dzięki je j klęskom w* wojnie z Japonją . Niepom yśl­
ny stan  gospodarczy spraw ia, iż olbrzymem raz p l l r a z  
w strząsają drgaw ki' rewolucyjne. Młodzież wdęalteż 
tw ardo stanęła, do realizowania swtych m arzeń o włą- 
snej, polskiej szkole. A ystąp iouo  śmiało z żądaniem 
radykalnych zmian w dotychczasowy m ' system ie nau­
czania.

RozwAj wypadków podczas bejkotu je s t ogólnie 
zimny, lecz mało kto zdaje sobie sprawę z ogromu ofia­
ry, jaką, składała młodzież na, ołtarzu patriotycznych? 
porywów*. Aheikość tej ofiary  polegała na tem, że 'c i 
młodzi, do k tórych św iat nieznany śmiał się m irażam i 
piękności, staw iali nad tą, w łaśnie przyszłością, możliwą 
karjerą 1 ewonhuilnem spełnieniem „górnych i climur- 
nwen” marzeń wielofs groźny /.nak zapytania. P?z?»+<»**i 
ciągłe przezwyciężanie oporu rodziców i opiekunów, 
którzy, na celu mając jedynie: dobro sw$sh wychowan­
ków/ przeciwni byli temu szalonemu w ystąpieniu, które 
.zdawado ^ię nię, unoć żadnych widoków powodzenia, 
było też niezwykle uciążliwe. Młodzież i tę bodaj na,, 
trudniejszą, prze-śżkodę przełam ała niepospolitą silą 
ducha i męską uolą, wskutek czego wypadki załamania 
s tra jk u  były bardzo rzadkie. Bojkotujący>ządali w pro­
wadzenia, języka polskiego, nauczycieli Polaków/ kon­
troli rodziców nadtśzkołą. Początkowo sądziły rosy j­
skie władze w swej głębokiej i napraw dę zastanaw ia­
jące/ nieświadomości r-zfec-zy, iż s tra jn  się w krótce za­
łamie, lecz, skonstatowawsży, iż zdeeydowany akt so­
lidarnego bojkotu trw a nadal, postanow iły iść na kom­
promis)'. 16 października zarządzono dość znaczne 
upraw nienie zakładów pryw atnych, wolność nauczania
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języka polskiego, zniesienie przym usu stosowania się do 
rządowego program u nauki.

S%GZŁi'e m iary, związane z utrzym ani,nu szkolnic­
twa, pryw atnego, znosiło1 społeczeństwo z niezwykłą 
Ochotą, widząc wytworzony w nowej szkole podniosły 
nastró j moralny. W  związku z tem stoi też ożywńony 
ruch pedagogów, którzy dla wspólnego porozumiewa­
nia się, w kw estji u jednostajn ienia program u nauczania 
i ustalenia odpowiednich podręczników7, zawiązywali 
kółka i stowarzyszenia. Powstała literatura dydek 
tyczno - pedagogu zna, wydawano czasopisma. P rzy ­
tłum iony m etodą nauc-zama wschodniego* najeźdźcy 
pęd do nauki wzmógł się: kształcić się ppyzęły Warstwy 
uboższe. Punktem  -szczytowym szkolni-c-twa pryw atne­
go był rok Ihóytjj AVpraw*lzi, w raku tym bojkot, rzą­
dowym szkół osłabł, jednak młodzież dzielnie dotrwała 
do jirzełoiiiow-ego rpku 19Vb >? którym  to gim nazja tfe 
fh-ieki wysokiemu poziomowi nauczania zyskały7 w7stęp 
do zagrani, znycili zakładów wyższych. Zresztą 'w roku 
tym pojwstala w W arszawie politechnika i lihiw ersyHt. 
Były to bowiem ju> czasy 'wojny7 światowe,, Posja 
przestała już -władać KrólosByęm.

Zaznaczyć należy, iż to, czegÓl uniknęliśm y dzięki

zdecydowanej i bohaterskiej postawie młpdzueży w7 r. 
1905, było niebezpieczne <lla przyszłości narodu ni etyle 
przez zapędy7 rusybkatorsk .e , których bezowocność 
stała  się op.2?yv i s tu l i  Ic raczej przez wykoślawiani*1 
i paezenie charakterów7, zwłaszcza słabszy*:-,h. Jedynie 
jednostki o specjalnie silnej i odpornej strukturze, du­
chowej wychodziły ze szkoły rosyjskiej bez skazy- na 
Charakterze i były zdolne do wyższych porywów 
w żyoi a.

2.) letrria rocznica s tra jku  szkolnego na terenie daw­
nego K rólestw a Kongresowego gest dla nas, młodego 
pokolenia specjalnie droga i bliska. Wtedy- bowiem rzu- 
oojnó pierw sze podstaw y szkolnictwa polskiego, dzięki 
owemu bohaterskiemu porywowi dziś mamy w wolmj 
Ojczyźnie szkolę taką, jaką pragnęła mice młodzież 
z przed laty7 25 i lrtoiżerny korzystać z niej w całej pełni. 
D latego też winniśmy skoncentrować cały wysiłek 
w wytężonej pracy nad sobą i starać się. o to, by być 
godnymi sie\foaani ideolog', i młodzieży z 15)00 r. Bę­
dzie to najodpowiedniejszy sposób złożenia im hołdu 
i uczczenia ich wiol kiego dzieła.

L. DĄBROW SKI, kl. ATT.

ŻYCIE SZKOLNE.
Skład grona nauczycielskiego 
w roku szkol. 1930=31.
D yr.:  K a c z k o w s k i  J ó z e f ,  w y c h o w a w c a  kl. VII, u c z y  p o l s k i e g o  w kl. 

VII i VIII.
N a u c z y c ie l e :  K s .  R u b ik  F r a n c i s z e k  u c z y  r e l ig i i .
A r a s z k i e w i c z  W ł a d y s ł a w  u c z y  r y s u n k ó w .
E o l e c h o w s k a  K a m i l a  w y c h .  kl. I i II, u c z y  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w kl . 1-VI. 
B o r k  W ito ld  w y c h o w a w c „  k l .  VI, u c z y  m a t e m a t y k i  w kl.  II-VIII. 
D e p o w s k i  S t a n i s ł a w  w y c h o w a w c a  kl. VIII, u c z y  h i s t o r j i  w  kl. w s t ę p ­

n e j ,  w kl. I-VIII.
G o l d b e r g  J a k ó b  u c z y  r e l i g j i  m o j ż e s z o w e j .
G u z i k o w s k i  K a ro l  u c z y  ś p i e w u .
K o r s a k  Z d z i s ł a w  u c z y  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  w kl IV-VIII.
K r u s z e w s k i  L u d w ik  u c z y  m a t e m a t y k i  w  kl.  I.
L a c h c ik  T o m a s z  w y c h o w a w c a  kl . V, u c z y  ł a c i n y  w  kl. IV-VIII 
L ip e c k a  M i e c z y s ł a w a  u c z y  w kl. w s t ę p n e j ,  w y c h o w a w c z .  kl.  w s t .
Dr.  L i b e r m a n  H e n r y k  l e k a r z  sz k o ln y ,  u c z y  h i g j e n y  w kl. VII. 
O l s z e w s k i  J u l j a n  u c z y  r o b ó t  r ę c z n y c h  w kl. I-III
S o k o ł o w s k i  A n t o n i  w y c h o w a w c a  kl. IV, u c z y  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  

w  kl.  I-VIII.
S z p i l a  J ó z e f  w y c h o w a w c a  kl. III, u c z y  p r z y r o d y  i m a t e m a t y k i  w kl.

w s t ę p n e j ,  p r z y ro d y  w kl. I, III i V i g e o g r a f j i  w kl . I, II, IV, V i VI. 
S z y d ł o w s k i  J e r z y  u c z y  f izyk i  i c h e m j i  w  kl . V1-VIII.
W y s p ia ń s k i  W i to ld  u c z y  p r z y r o d y  w kl. II i IV i p r o p e d e u t y k i  f i loz .  

w kl. VIII.
S e k r e t a r j a t  p r o w a d z ą :  C i e ś l i ń s k a  M a r j a  i K r a j e w s k a  J a d w i g a .
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Kronika gimnazjalna 
od 1.IV.30 do 31.1.31 r.

(!. I \  Niedziela wyw iaduweza.
24. I \ .  Delegacja. uczniów7 bierz*1 udział w pogrze­

bię, ś. p. No\, akowskiego, dyrektora gimn. im. Staszica.
BO. 1A W ręczenie  nag rody  P. K . O. >]$& Heitszko- 

w irzowi ucz. kl. A
27. IV. W alne zebranie Grzeszenia liodzicielskięgo

w sjirawie budowy skrzydła gmachu szkolnego
'.I. V. (lim na/jum  bierze ud/ia* v- uroczystościach

ł a i naiTTcnl;
- — - .i - A

0. \ '. Egzam in hufca. szkolnego.
6. A . Uczniowie kl. ATT pod kier. pjiprof. Depow­

ski ego zwiedzają kopalnie gałm anu w Bolesławiu.

ó —  51. \  . Piśmienni egzaminy dojrzałości pO*l 
p r |w 7o& te'tw tei j>. dyr. Ilaezkowskiego.

8. A. Całodzienna w jcieczka kl. II i III  pod kie­
runkiem ]i. ])M . Morawie(‘ki©gjj(.

12. A Wycieczka k 1 ATI do Kabsztyna pod kie­
runkiem  p. jirof. Depow sk lego.

20 — 2B. AT. Odbyła się ustna m a+ura pod prze w. 
p. w izytatora AAIijuow icza

28. AT. Uroczystego zakończenia roku szkolnego 
w now*>j sali giiimastyezn .j.

2. TX. Rozpoczęcie nowego roku szkolnego nabo­
żeństwem,

B. IX . Początek zajęć szkolnych. Lekcje rozpo­
czynają się już w nowym gmachu. Uruchomiono nowo 
klasy: wstępną i pierwszą. Klasa 8-nia dzieli się na 
dwa oddziały: humanisty*-, ny i tnat. - przyrodniczy.

2B. IX. Zwiedzani*1 wystawy owadów przez ticz- 
nów gim nazjum  wyższego.

28. IX. Poświęcenie nowego gmachu szkolnńga 
z UĆlziatom ])• kuratora dra rT. K.upezyńskiego.

1 — B. X. Pogadanki w klasach o spółdzielczości.
3. .X. W yc toczka uczniów7 niższego gim nazjum  na 

górę św. D oroty (382 m.) pod kierunkiem p. prof. Szpili.
4. X. Koło Historyczno - hterackie urządza zabawę 

dla, kolegów
11. X. Pogadanki w klasach, poświęcone 25-leciu 

walki o szkolę polską. Zbiórka na szkoły polskie za­
granicą przyniosła. 52 zł. 8 I gr.

17. X. Wycieczka, gen graficzna uczniów klas niż­
szych pO|d kierunkiem p. pi >f. Szpili do AKIowie.

24. X. Spowiedź uczniowska.
25. X. Uroczysta a k a d e m j a  ucziliorWska w teatrze 

mii-jskmi z okazji 25 lecia T ruj ku szkolnego.
9. X I. Niedziela wywiadowcza.
11 . X I. U roczysty  ] oranek szkolny z okazji 

10 rocsjnr-y odparcia najazdu hol szew ic,kiego i JsSrocz- 
nicy niepodległości. 

18. X I .  W ycieczka uczniów klasy' A’ i AT pod k ie ­
runkiem. p. ji. p ro /esorów  Szpili i B orka do Żywca 
i jego okolic. 

.19. X I .  ( ł im nazjum  bierze udzi d w odczycie po­
dróżnika Jarosza .
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• 29. X I. U roczysty porańok szkolny z okazji 100-let- 
niej rocznicy pow stania listopadowego.

30. X I. D elegacja szkoły ze sztandarem  bierze 
udział w poświęceniu kapliczki.

1 ó. N lj t  Pogadanki w klasach o oszczędności.
10. I. .1931 r. Uczniowie zwiedzają wystaw ę prze­

ciwgruźliczą pod kier. p. prof. Szpili.
13. — 14. I. P an  wizytator Wajdofwnz zwiedza 

szkołę.
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Zakończenie roku szkolnego.

Nadszedł 28-y czerwca.
Podwórze1 szkolne zaroiło się od młodzieży, k tóra 

przyszła pożegnać te m u ry u ą  2 miesiące. Ci zaś, któ­
rzy  otrzęm ali świadectwo dojrzałości, żegnali te nm- 
By na zawsze. U niedługim  czdoie uszykowano czwór­
ki i uczniówie ze sztandarem  na czele luszyb do kościo­
ła. Po nabożeństwie, które w kościółku kolejowym od­
prawi! ks. p refek t Kubik, wróójli wszyscy tlo szkoły. 
Tu już oczekiwali rodzice uczniów, aby wziąć udział 
V  uroczystości szkolnoj^a była to uroczystość bardzo 
podniosła. Uczniowie żegnać anieli szkołęDw nowowybu- 
dowanej obszernej sali gim nastyczne |. Chociaż nowr 
.-.krzy-dlo ‘gmachu szkolnego w całości jeśśsffle niewykoń­
czone, ale salą,'gim nastyczna stoi, gotowa. Budowniczy 
przyspieszył je j wykoaiczenie, aby w niej godnie za- 
kończy^jinożna było pracow ity rok szkolny. P ięknie 
udekorowana sala budzi zadowolenie obecnych.

l ) q  żelunnych p ie r A c s z y  p r z e m ó w i ł  p r e z e s  'zarządu 
p. St. W o l f f ,  k t ó i y  przypom niał daale av zeszłym roku 
przyrzeczenie, że uroczystość następna zakończenia rqL 
ku szkolnego o d b ę d z i e  się już W npAYy-mjŁginaehm P rzy ­
rzeczeniu d o t r / r m a i .  P. prezes ż y c z y ł  m ł o d z i e ż y  m i­
ł e g o  spędzenia fu r y j  Avakacyjnycli. Z gorącenii życzć- 
niami owocnej pracy na noAvvch s z l a k a c h  życia zwrw? 
y i l  się }i. prezes d o  a b s o l w e n t ó w  g i m n a z j u m .

N astępnie zabrał głós p. dyr. ,J. Kiiezkorwsk., P o ­
żegnał on tyeb, k tó izy  ukończyli szkolę, życząc im po- 
waulztuiia w dalszej prądy już pOza mu rami gimnazjum. 
Zwróci] się następnie do młodzieży, życzącej ej przy­
jemnego spędzenia Arakacyj. Podniósł wytrw ałość 
i pilność tycb uczniów, którzy stara k/Śńę punktualnie 
uczęszczać doSzkoły i najm niej godzin opuścili w ciągu 
roku szkolnego. N astępnie wymienił p. dyrektor uCzniuw, 
k tórzy-otrzym ali prom ocje do •następnych klas z 'Wyni­
kiem ogólnym dobrym i bąrdzH dobrym. Oto ich na­
zw i sk a :.

Klasa 2.
Banin ort Longin 
Sowiński V ładj^sław 
Wesoły Jóezf 

"^Cesarz Kazim ierz 
I 1esarz Zygm unt 
CieśliK Przemysław 
Mętel H enryk.

Klasa 3.
Benclor Koman 
Grzyb M arjan 
Lis Zclzishrw 
Szojda H enryk 
AA itkowski Ryszard 
Zalew-ski, A ndrzej 
K a r bowicz Franciszek

Klasa 4.
Briidnieki Józef 
Jaw orski Przemy siaw 
K ownlc^rk Zdzisław 
K rajew ski Daniel 
Omirski Kazim ierz 
Sojka H enryk

Klasa 5.
M ańka Klemens 

. Mojrgn Mieczysław 
Orlaez Zygm unt 
P a rk i tn  K aznnerz

Klasa 6.
Kołodziej J a n

Klasa 7.
H am burger  L azar  
Liszczyk Zygm unt 
Bella W alerjąn  
.Psirokońsk] J a n  
Skoicron Leib  
Y\ ójcik Karol.
P o  paizemówieniu p. d y rokto ttnprzam ó wił do m atu ­

rzystów  kol. Juszczyk, żegnając byłjffih kolegów i ży­
cząc im poiwodzema av d a ls z y c h  ijjtudj&oli. W końcu 
a v  imieniu maturzystÓAY' podziękowali za ty lu letn ią  p r a ­
cę i t ru d y  p. dyrek to roA w  i g r o n u  nauczycielskiemu 
kol. Janick i.  Pożegnał on rÓAA-nież sardecznemi sloAvami 
m to d sz y c l i  kojlegów.

Na zakończenie chór szkolny oclśpńrwal hym n naro- 
doAA y. .Po Acysłuchaniu hym nu  udali się' uczi.ioAvio do 
swkcSi klaśj gdzięó ppj. wTychoAvaAvcy- rozdali im ŚAA-ia- 
d(‘otAva.

LISZCZYK ZYGMUNT
uda. ki. Y III .
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Egzaminy dojrzałości.

AY dniach 5: — 9. V. 30 r. odbyły się piśmienne eg­
zaminy dojrzałości, pod przewodnictwem dyrektora 
gim nazjum p. Józefa. Kaczkowskiego.

Do e g z a m i n u  dopuszczany 1 > ucszniÓAc. Egzam iny 
u stn e  odbyły- się dnia 20 — 2y£ A'I. pod przewodnie! ayoiu 
p. w izytatora Władyshnv<i AAm,jdoAvk-za. Do eg za m in ó w  
ustnych dopuszczono AA-szystkieh uczniÓAA- zdających 
e g z a m i n  piśmienny.

ŚAY-iadectAA-a dojrzałości' o trzym ali nas tępu jący  ucz­
niowie:

I) Domagała Tadeusz
2) D ryjsk i AUad^sła\v
3) Graba ra AATadys.laA\
4) Jimjicki Ja n
5) J a w c i Stanisław-
6) Kędzierski AYieshiw 

' ri)  I\ubiezek Tadeusz
8) \ i i l i s  Alfons 
9) Mrozili Zdzisław 

10) Owcza rczyk S tefan
I I )  Reno Bolesław
.12) W ójcikowski Zdzisław 
13) A\Tróblew_ski W iesław  

U) Zamraził Henryk.

OOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOO X łO O OO O C OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

W spomnienia 
z kolonji wakacyjnych.

W poloAvic marca 1930 roku na zebrania zarządu  
Samopomocy p&dł p ro jek t ,  by w tym róku zorganizuj 
wać kolon-je dla uczniów naszego g im nazjan i Zarząd 
p rzychyln ie  odniósł się do powyższego Avniosku i poAvo- 
lał komisję, k tóra  miała zająć się zo rga niżowa ni em ko^f 
lonij. Praca komisji pod k ierunkiem  p. dy rek to ra  jfcraz 
p. kuratora  w kró tk im  Qzasie dala pomyślne rezu l tr iy .  
Na, list- w y s i lm y  do k u ra to r ju m  z prośbą  o przydziele- 
n ie  nam lokalu szkoły powszechnej aa- miejŚGOAcości gó­
rzyste j  dla pomieszczenia kohmij/ 'o trzym aliśmy- oclpo-
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wiedź przychylną. W yznaczono nam  szkołę w wiosce 
Męcina, leżącej w  pow. limanowskim. K om isja na­
stępnie opracowała regulam in kolnji, obliczyła koszta 
u trzym ania ojsoby na przeciąg 6-u tygodni. W ynosiły 
one 116 zł. w raz z przejazdem . W  porozum ieniu z p. dy­
rektorem  wyznaczono term in odjazdu n a  3-ci lipca.

W  dniu 30-ym czerwca w gmachu szkolnym ze­
brali się członkowie komisji, by wybrać z pośród siebie 
kierownika. Zebrani jednogłośnie w ybrali kierow ni­
kiem kol. Liszczyka ucz. Y ll l - e j  klasy. Z ram ienia szko­
ły  dyrekcja wydelegowała jako opiekunkę kolonji p. 
K rajew ską. N a wspólne wywczasy udała się nieliczna, 
lecz zato dobrana grom adka kolegów. Oto ich nazw i­
ska: Binkiewicz, Grus, Goinka, Godlewski, K aw alski, 
K rajew ski, K ról, K wiatkow ski, Liszczyk, Pella, Ponur- 
ski, Smolski, W olff i Zaleski.

Nadszedł dizień odjazdu na  kolonje.

Obiad na kolonjach.

Była godzina 9-ta wieczorem. K iedy grom adka n a­
sza umieściła się wygodnie w wagonie, jeszcze ten i ów 
zamieniał ostatn ie w yrazy pożegnania z rodzicami lub 
znajomymi. Nareszcie pociąg ruszył, ork iestra am a­
torska, składająca się ize skrzypiec, mandoliny, organ­
ków i saksofonu, nie licząc innych instrum entów  mniej 
okazałych, zaczęła grać jakieś modne i łatw e melodje. 
Mimo nocnej pory  i osobnego przedziału nie usnęliśmy, 
bp gdzieby można było spać w nastro ju  tak  pełnym  hu­
m oru i do tego jeszcze w  gronie kolegów dobrze dobra­
nych. W praw dzie nad  ranem  wszelkie saksofony, m an­
doliny i t. p. instrum enty  um ilkły, lecz posiadaliśm y 
jeszcze tyle sił, aby śpiewać na całe gardło wesołe pio­
senki T ak to po dw unastu godzinach dojechaliśm y do 
Męciny.

Dzień był pogodny, słońce sypało żarem n a  rozpalo­
ną  ziemię, na  otaczające nas łany zbóż, chylących się pod 
ciężarem swego owocu ku ziemi. W  pow ietrzu unosił 
się w spaniały zapach kwiecia z pobliskich łąk z których 
co chwila ulatyw ała czajka i z głpśnem kwileniem le­
ciała leniwie nad  ciepłe wody strum yka szemrzącego 
wśród drobnych kamyków. Czasem bocian swym do­
nośnym klekotem oznajmił, że kroczy po swem pań­
stw ie wonnem a pięknem w swej krasie letniej. P rzed

okiem widza rozpościera się cudna dolina, otoczona 
niewysokiemi, lecz pięknem i górami.

Ścieżką, wśród pól, posuwała się nasza gromadka, 
niosąc ogromne toboły, paczki, lub walizy. Posuwała 
się wolno. N a twarzach naszych było widać znużenie. 
Czasem ktoś zanucił piosnkę, lecz milkł wkrótce... Zmę­
czenie ciało nam się we znaki i popsuło wesoły nastró j.

T rudy  nasze po 15-tu m inutach zostały nagrodzo­
ne odpoczynkiem wprawdze w niezbyt ładnym, lecz 
czystym  i obszernym budynku. Zajęliśm y tam 3-y sale. 
Po krótkim  odpoczynku zaczęliśmy się rozglądać w sy­
tuacji. Okolica ciekawa i piękna, góry  i góry pokryte 
lasami, lecz trochę daleko do nich. P rzed domem o 30 
kroków był strum yk, niestety  p raw ie  wyschnięty. 
Niedaleko wśród ogromnych starych  drzew stał ko­
ściół również leciwy, obojk plebanja, wokoło kilka chat 
wiejskich.

Oto krajobraz piękniej doliny. Nie potrzebuję pi­
sać, z jakim  apetytem  zjedliśm y śniadanie, które do­
dało nam  nowych sił i hum oru zresztą praw ie nigdy 
niegasnąicego). Dzień cały upłynął nam na zaznajo­
mieniu się z okolicą, rozpakowyw aniu bagaży oraz je ­
dzeniu wszystkiego, co było cło spożycia, a było tego 
wiele, gdyż nasze m atki zaopatrzyły swych najuko­
chańszych synów napraw dę po królewsku. Wieczorem 
kierow nik poprowadził swych podwładnych do stodoły 
naszego gospodarza, gdzie napełniliśm y słomą nasze 
sienniki. O godzinie 9-ej pierw szy raz męcińskie góry 
usłyszały pobożną pieśń, śpiew aną przez nasze zacne 
gronoi. Po tej m odlitw ie położyliśmy się przykładnie 
spać, lecz może mniej przykładnie opowiadaliśmy sobie 
w rażenia z pierwszego dnia pobytu na kolonji doi póź­
na w nocy.

Obowiązywał nas w łasny program  dnia. Rano
0 godzinie 7-ej — pobudka. Śniadanie o godz. 8-ej. 
Ćwiczenia na  wolnem pow ietrzu pół godziny, następnie 
wolne do godziny 1-ej. O godz. 1-ej obiad do godz. 2-ej. 
N astępnie godzina ciszy. Od 3-ej do 4-ej czas wolny. 
Od 4 do 4 i pół podwieczorek. Po podwieczorku wspól­
ny spacer do godz. 7-ej. O godz. 7-ej kolacja. Po kola­
cji do goidz. 9-ej czas wolny. O godz. 9-ej kładliśm y 
się do snu. N ieraz jednak kierownictwo kolonji miało 
niem ały kłopot, by mas do| przestrzegania tego regula- 
mnu zmusić.

Zaczęły wesoło i szybko m ijać dni naszych w yw ­
czasów. Porobiliśm y znajomości z mieszkańcami wio­
ski i letnikam i. Zwłaszcza „sztamę" zaw arliśm y z le­
ciwą właścicielką gospody, k tó ra sprzedaw ała nam 
naftę, świece, mydło i „różne łakocie". Od pierwszego 
w ejrzenia polubiliśmy bardzo starow inkę i często zbie­
raliśm y się u niej. Ciocia, bo tak  nazw aliśm y tę panią, 
opowiadała nam  często in teresujące gadki o potw or­
nych duchach i jak  nas zapewniała, była to zawsze szcze­
ra  praw da. Ciocia, polubiła nas tak  samo, jak  my ją
1 nieraz, gdy pieniądze rozleciały się niewiadomo gdzie, 
daw ała na  kredyt, zapom inając o tern wkrótce. My jed­
nak  nie nadużyw aliśm y dobroduszności staruszki. N aj­
przyjem niejsze jednak były wieczory, kiedy to zam iast 
spać, opowiadaliśmy sobie nasze przeżycia, snuli p lany  
n a  pirzyszłość lub ćwiczyliśmy nasz dowcip.

Minęło w tym  niefrasobliw ym  nastro ju  już 2 ty ­
godnie od naszego przyjazdu  do Męciny. N a dworze 
deszcz padał rzęsisty, co nam popsuło humory. W szy­
scy siedzieliśmy na swych posłaniach, opowiadając so­
bie różne gadki, to znów śpiewaliśmy, co się dało z na­
szego niewyczerpanego repertuaru . W  tak i to cizas przed 
szkołę zajechało auto, z którego wyszli trzej nieznani 
nam panowie i przyszli do nas w odwiedziny. Dowie­
dzieliśmy się dopiero później, że był to p. starosta 
limanowski, przedstawiciel ku rato rjum  i lekarz powia­
towy. Pochwalili nas za śpiew i w ypytyw ali, jak  nam 
się powodzi na  kolonji i czy jesteśm y zadowoleni. 
W krótce pożegnaliśmy naszych gości dźwiękami am a­
torskiej ork iestry  i śpiewem i znów wróciliśmy do na­
szego trochę gnuśnego z powodu deszczu trybu  życia.
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W krótce jednak pogoda zajaśniała całem swem 
pięknem. To też zaczęliśmy znów odbywać spacery 
w najbliższe okolice lub upraw iać sport Do g ry  w piłkę 
dali się namówić naw et najwięksi przeciwnicy sportu, 
k tórych n iestety  było u nas kilku. W ielką dla nas przy­
jemnością była kąpiel w Dunajcu. Niestety, nie mogliś­
m y z niej zbyt często korzystać, gdyż cudowna ta  rze­
ka. p łynęła w dość znacznem oddaleniu Ojd naszej wio­
ski, przez te ry to rjum  sąsiedniej gminy.

Ożywiło się życie na naszych wywczasach, kiedy 
w odwiedziny do nas przybył p. dyrektor, k tóry  urzą­
dził 2 wycieczki. K olonja pojechała pociągiem do L i­
manowej, skąd wrócjła góram i do Męciny. N astępnym  
razem udaliśm y się do R y tra  pociągiem, potem po­
dzieliliśmy się na  2 p a r t je,' z których jedna poszła z p.

dyrektorem  do Piw nicznej, d ruga zaś doliną Popradu 
również do Piwnicznej. Obydwie wycieczki były je­
dnodniowe. Pozostały z tych wycieczek przem iłe 
wspomnienia.

Uczestnicy kolonji stara li się nawiązać z ludnością 
miejscową dobre stosunki i pozostawić po sobie miłe 
wspomnienia. W miejscowym kościele śpiewał w każ­
dą niedzielę chór złożony z kolonistów, kolega zaś Goin- 
ka często gryw ał na  skrzypcach podczas mszy.

D nia 8-go sierpnia powróciła kolonja do Sosnowca. 
Uczestnicy je j pełni sił żałowali, że szybko, czas wyw­
czasów przeminął. Samopomoc naszego gim nazjum  
dum na była, że pomysł urządzenia pierwszych kolonij 
zojstał zrealizowany.

JA N  W OLFF, uczeń kl. UHI-ej.

P o św ięc e n ie  gm achu  szkolnego
Niebywały ruch, jak i panow ał rankiem  20 wrześ­

n ia  n a  ulicy Dziewiczej, budził wielkie zainteresowanie 
wśród przechodniów. Liczne samochody, doirożki zajeż­
dżały przed gmach szkolny, przyozdobiony flagam i na- 
rodowemi, a  niektóre z nich stały  długim sznurem na 
ulicy. W ejście na  plac szkolny, jak  i do gim nazjum , przy 
ozdobione świerkam i; spore grupki ludzi przechadzały 
się po podwórzu i na ulicy; W śród osób, które n-cayly

nowego gmachu szkolnego, przebudowanego ze starego 
budynku.

Niedługo zaczęły dochodzić odgłosy orkiestry  i uka­
zał się różnobarwny, wielki pochód. To, liczne delegacje 
tu tejszych szkół średnich ze sztandaram i i uczniowie 
naszego gim nazjum , w raz z, radą pedagogiczną i rodzi­
cami w racały z, nabożeństwa, które odprawił ks. pref. 
F r. Rubik w kościele p. w. N. P. M. w Sosnowcu. W krót-

G m a c h  s z k o l n y .

tu ta j od kilku miesięcy, budził wielkie zainteresowanie 
w spaniały sm ukły gmach, w nowoczesnym stylu bloko­
wym, na którym  m ajestatycznie powiewała chorągiew 
państwowa. N iebyw ały ten ruch wskazywał na to, że tu  
prawdopodobnie m a się odbyć jakaś uroczystość. I  tak  
rzeczywiście było. W łaśnie miało odbyć się poświęcenie

ce pochód wszedł na  podwórze szkolne, a  tłum publicz­
ności rósł niem al z każdą cłiAcilą . Zaczęto zajmować miej 
sca w dużej sali gim nastycznej nowego budynku.

W  gustoiwnie udekorowanej sali ustawiono delega­
cje ze sztandaram i po obu stronach podjum. Pierwsze 
miejscia zajęli przedstawiciele władz szkolnych z p. K u-
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ra to rem  clr. K iipezyóskim  n a  czele, p. s ta ro s ta  Boxa, 
p rezyden t  m. DąbroAyy Górn. dr. M adejsk i ,  p rzedsta- 
wieodęlo p ra s y  i t. p.; resztę sali AV)pSełniła szczeh.ie po 
Wmgi liczna publiczność.

P rzy  ś p ie A  16 chóru s z k o l n e g o  „Gaudo M ater Po­
l o n ia * ?  k s .  s z a m b e l a n  Pleaikiewicz d o k o n a ł  poświęcenia, 
p o G z e m  w y g ł o s i ł  o k o l i c z n o ś c i o w i  p t z f t i n ó w i o n i ę ć ';a o r k i e ­
s t r y  odegrała liymn narodowy.

N astępnie p. prezes St. W olff pow itał przedstaw i­
cieli władz i zebranych gości, o ra / przedstaw ił zebranym 
Wielkie trudności, powstałe przy budowie nowego gm a­
chu, które zostały pokonane dzięki życzliwości władz 
sam orządowym , a w jfezezególnośoi p. starosty  Boxy. 
W końcu podkreślił staran ia  1 wielką pracę p. dyr. Kacz­
kowskiego około budowy nowego gmachu, k tóry  jako 
dobry gospodarz często do wieczora doglądał robót pr/Jyti 
budowli, aby jaknajprędzej była wykończona.

Zkołei zabrał głos p. dyr. Kaczkowski, k tó ry  zapo­
znał zebranych jak  konieczne było powiększenie gma­
chu szkolnego dla dobra .rozwoju gim nazjum , oraz przed­
staw ił w ym iary budynku, kqszta budowy gmachu,- zobra­
zowane w szczegółowyeih danych cyfrow y cli. |JN nstępnie 
podziękował p. staroście Boxie i- samorządom za żyCzli 
wośd -dla sSkoły oiraz pomoc m aterjalną, z&śt;p. prezoso- 
wi W olffowi za niezwykłą zapobiegliwość, meżalowanie 
trudów, cza.su zapału, którym  umiał natknąć cały. 1 za­
rząd.

Nś p r z e m ó w i e n i e  powitalne p. dyr. Kaczkowskiego 
pierwsza' odpowiedział p. K u ra to r di. Kupczyński, któ­
ry w sAvein przem ówieniu 'zaznaczył, że już kilka razy  
był na. pootóbnej uroczystości, lecz dopiero pierw szy 
r a z ,  spoty ka się, z dziełem, g d z i e  przez usilną pr&<5# 
i oszczędną gospodarkę skroitnnemi f u n d u S z a m ,  stworzo­
no A \ d e l .v ie  dzieło. Z a p e A Y u i a j ą c  o ż a c z l i A Y O ś c i  A vladz szkol-

Sprawozdanie z działalności 
Koła łiis^or. = literackiego.

P o  AAydaniu pierwszego! num eru  naszego pisemka 
„P lon"  p raca  w kole ustala , gdyż' zbliża! Kię koniec ro­
ku  i a \ akacje. Działalność koła wznoAvio.no dopiero z po­
czątkiem noAV('go roku szkapiego. Zaraz też zabrano się 
d o  pracy. Zwołano Avalne zebranie  ro cz n e S n a  któr-em 
kol. Liszezyk dał wyczerpująco spiAiwozdanie z cało­
rocznej działalności koła o raz  kasoAYe. Ze spraw ozdan ia  
kasowego Avyńika, że dochody kola osiągnęły ay roku 
ubiegłym pow ażną sumę 613 zl. 90 gr., rozchody. zaś 
452 zl. 94 gr. P ozosta ła  zatem kAYota. 160 zł. 96 gr. na  
rok bieżąe-y-.’i Po  spraAVOzdaniu kasowem nas tąp ił  wy­
bór zarządu. Prezesem poArtórnie Avybrano kol. Li- 
szczyka, Z ygm unta , sekre tarzem  kol. H a m b u rg e ra  L., 
skarbnik iem  kol. Kawnlskiogo W lad. i k ronikarzem  kol. 
DąbroAvskiegb Leonarda. P;ui prof. DepoAvs.ki. b. k u ra ­
t o r  naszego koła, objął opiekę naszego koła także  av  ro­
ku bieżącym.

K oło historyczno - literackie przygotoAvało ay  tym  
roku r e f e ra t  na urobżystość szkolną, a y  12-tą rocznicę 
odzyskania niepodległości 1  odparcia  bol$zeAvikÓA\ z poci 
WarszaAYy, ay  dn. 11. .14. 30 r. R efera t  a a y głosił kol. 
Liszozyk. Następnie- z o s ta ła  u r z ą d z o n a  s taran iem  ko-

niych dla  i n i c j a t y w y  s p o ł e c z n e j ,  k t ó r a  może p o s z c z y c i ć )  
się t a k i e m i  r e z u l t a t a m i ,  g r a t u l o w a ł  s z k o l ć  t a k i e g o  z e ­
społu pacoAvnikÓAV, a  rodzicom tak ie j u cz ie ln i

VŁ,N astępn ie  pzem aw iał p. starosta Boxa, który Wy­
raził zadoAVole.nji'e z u k o ń c z e n i a  budoAYy gm achu szkol­
n e g o  i zaznaczył, że ty lk o  dzięki n iestrudzonym  AYysil- 
kom p. dyr. KaczkoAYskiego i p. prezesa W oiffa  m ożna  
było o s i ą g n ą ć  tak n i s k ą  kalkulację kosztów , oraz życzy ł 
pla-Ćpwoe dalszego p om yślnego rozwoju.

P. dr. Madoyski, p re z y d e n t Dąbrowy, av k ró tk iem  
j)rzemÓAY.ieii.iu podkreślił  znaczen ie  pIacÓA\Tki i Avydaj;ią 
pńacę; zarządu, oraz  życzył szkole w dalszym  ciągu po­
m y śln eg o  TOZAYOjll.

Szereg przemówiczi zakończył p. prezes R ady  M iej­
skiej di P.iAvqwar, sk ładając  życzenia szkole 1 gronu  
nauczycielskiemu staropokskiem „Szczęść Boże“ poczem 
p. dyr. Kaczkowski zaprosił obecnych do podpisan ia  
ak tu  pamiątkoAYego poisAiięceiiia nóAvego gmachu.

Zaczęto zwiedzać n o w y 1 budynek p rz y  dźwiękach 
ork iiestry^która  koncertow ała  n a  sal:

Cały ju ir te r  za.imuje AYicdka sala gim nastyczna, 
-oraz obok n ie j  n ie w id k i  pokój, przeznacjsojrry n a  roz­
bieralnię. N a  pieiwszom  p ię t rz e /o p ró c z  lokalu klaso- 
AYego znalazły pomieszczenie gab inety :  przyrodniczy
i fizyczno - chemiczny. N a  d ru g i0111 S ię trze  z na jdu /ą  się 
io/kale dayócli klas oraz duża sala rysunkoAY.i, pos iada ją ­
ca oszklony sufit ,  00- zapeAYińa rÓAYiiomierne o.ŚAvietle- 
n ie  całej sali. K o ry ta rz e  noAYego b u d z ik u  bardzo obszer­
ne, AA7id.ne.

Młodzież o trzym ała  p iękną i AYygodną. siedzibę dla 
swej p ra c y  i  dum ną b y ła  z tego, ż l l t a k  liczni goście za­
szczycili sAA-ą Obeónośnią tę d rogą dla n ie j uroczystość.

Jim P s t r o k o ń s k i ,  uezoń kl. VIII.

ła  uroczystość celem Uczczenia 100-ej rocznicy poAvsta- 
n ia  listopadowego. U roczyś |5 | poranek  rozpoczęto od- 
śpieAvaiuem bym nu  nar-odoAYego. Słowo A-vstępne avv- 

głosił kol. T ie r l iug  Je rzy ,  kol. Liszdzyk zaś odczytał 
re fe ra t  p. t. „Powstautie listopadoAve“. N astępn ie  uczeń 
klasy  I i-e j  B lau t  p ięknie Av:ypoAviedział w iersz  W-. P o ­
la: Śpi o AA' z nad  mogił}'. Członkowie zaś kola oddekir mo- 
Avali cłióralnie f ragm en t z „Nocy listopftdoAAr6j“ St. W y  
spiańskiego. Uroczystość zakończano odśpiewaniem 
W tirszawianki. P rz y  u rządzan iu  obchodu 100-lecia 
f>OAYSta.nia l istopadowego pomocy ■ AYskazówek udzie­
lała  nam  życzliwie p. prof. BolochoAVska.

Zebrania kółka były  pozatem poświęcono omówie­
n iu  arty.kułÓAV, które przygcjpAvy\vali człon loncie doi 
drugiogo num eru  „PIonuK W tym  roku ufundoAvało 
kołojtjaiękną kronikę szkolną, k tórej dano ty tu ł  „Z życia 
szkoły', h a r ty  tej księgi.!- zapełniać się będą żyw o pro- 
AYadzoną kroniką szkoły, ozdobioną fotoigrafjaini z ży-  
ciajsfezkolnego.

I ,ISZ* ZYK ZYGMUNT 
ut-zi. k ł .  V I I I .
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Brbljoćeka i czytelnia 
gimnazi alna.

W  r# 1929-30 bibljoteka. znacznie w zrosła; wzboga­
ciła się ona wielu poważnemi dziełami.

Opiekunem bi bij o teki w bieżącym roku szkolnym 
był w dalszym ciągu p. prof. Oepowski. Pom agali przy 
wypożyczaniu książek kotl. klasy Y I1 Duhrawski i Żół­
towski.

B ibljoteka szkolna ; ^powiększyła się w t)7m roku 
ofi.53 dzieła w 168 tojnacb i liczyła. ogńU^n rtrzv Irerinij; 

r. szkolnego 1211 dzieł w 1348 tomach.
W  r. :s'zkolnym 1929-30 wypożyczono .122 uczniom 

1436 tomy książek. Najw ięcej książi k przeczytała klasa 
irzecią ife02<)^najmniej klasa szósla (42).

Czytelnia pDm, która prenum eruje 18i czasopism, 
ciesży się stale bclzną frekw encją.

Obóz P. W. w Rytrze.

PodcSas ubiegłych w akacyj letnioli wyjechało nas 
ty lkąf) na obozy P . A> . do R y tra : 'Ę : Adamczyk, R. Ben- 
dor, Oz.. Oliwa stok, J .  Skowroński, M. Sobieraj.

Tak maki, frekw encja w obozie uczniów naszego 
gim nazjum  była poczęŚoi spowodowana ui ządzon-rem 
kojonji przeizi ,^an i9pem oc“ w Męcinie.

Po przyj uździe cło R y tra  tw ardy tryb  ż y $ a  obozo­
wego, napraw dę wujsitowego, dawał nam się początkowe 

dobrze we znaki, a najgorsza —• pobudka. .Tuż o 6-tej 
rano w staw aj ; doi siódmej gim nastyka w kostjumacli, 
p rzy konoerdie. w łasnych kiszek! Różniej upragnione 
śniadanie, a o 8-mej wymarsz w7 piękne doliny P opra­
du i tam znów , aby iii^sp rzykrzy łaK iię  gim nastyka, 

ćwiczenia ;ójelesne do południu. N astępnie powrót- na 
obiad i do drugiej przerw a; poezem przez dwie godzinki 
na odmianę: szermierka, greJiadjerka i nauka ó broni. 
Ale i lekkoatletyki nie skrzywdzono: upraw ialiśm y ją  

do 6-stej wieczorom. Dopiero po tych. ćwiczeniach każdy 
mógł odpocząć aż do 8-mej, a o 9-tej ledwieśmy tylko 
przyłożyli głowy do poduszek,. już chrapaliśm y zaw- 

zięcie, jakby w zawody.

Ju ż  po dwóch tygodniach jednak mięśnie nasze 
takiej tężyzny nabrały, że ćwjózonia stały  się przyjem ­
ne, prawne sam organizm ich się. domagał, a  w ozasie 
wolnym, w7 południe i po 6-tej przed wieczorem robi­
liśmy wyeiocnaki w pobliskie okolic®, rozkoszując się 
pięknemi widokami,-'stolców górskich i doliną Popradu, 
praw ie niem niej piękną niż D unajca. Te wycieczki po­
zostawiały u każdego niezatarte wrażenia

Dalsze- trzy  tygodnie życia obozowego upłynęło nam 
nardzo szybko,, że w prost wh-rzyć nam się nie chciało, 
żeSto już 11-st.y sierpnia i powrót.

Dwunastego sierpnia wieczorem przyjechaliśm y' do 
Sosnowca, pełni kił, opaleni: nasze przedtem  blade twa- 
t*ąe zamieniły się w bronzowe dorice. To też ci koledzy, 
którzy siedzieli w Sosnowcu, z zazdrością patrzyli na 
uasm z zainter&sow uniom w ypytyw ali o szczegóły obo­
zowego życia. Jedźcie i przekonajcie się sami! Nasz 
w ygląd wam mówi, że warto!

EDW ARD ADAMCZYK
k lasa  ATII a.

Sprawozdanie 
Koła Pmg = Pong’owego,

Dnia 21. X, 1929/30 r. zostało założone koło „Ping- 
Pong’ow e“. W bież. roku koło bardzo się rozwinęło: 
posiada już 40 członków. Na kuratora naszego koła 
zaprosiliśmy p. prof. Szpilę, który przyczynił się wiele 
do jego rozwoju. W skład zarządu weszli następujący 
koledzy: prezesem został wybrany kok Lucjan Żurek,
skarbnikiem kol. Zenobjusz Krzyczmonik, a sekretarzem 
i gospodarzem kol. Roman Tomasik. Do komisji rewi­
zyjnej wybrano: kol. Aleksandra Julczewskiego i kol. 
Stanisława Dubrawskiego. Przy kole „Ping-Pong owym" 
istnieje sekcja szachowa i warcabowa. Ze składek
uczniowskich, która wynosi 30 gr. miesJęcznie od człon­
ka, kupiono 3 pary szachów, z których uczniowie ko­
rzystają po lekcjach i podczas dużej przerwy, p-zy tem 
rozwija się także sekcja warcabowa. Za zebrane pie­
niądze koło kupuje p i łe c z k i ,  rak ie ty  i reperuje je. 
Dnia 6.111.1931 r. zostały rozegrane zawody ping-pon. 
g’owe, o tytuł mistrza naszego gimnazjum. Do zawo­
dów tych zgłosiło się 21 graczy. Do pół finału tych 
zawodów doszło 6 g-aczy, a mianowicie: koledzy, 
A. Julczewski ucz. kl. VII, J. Klajner ucz. kl. VII,
L. Żurek ucz. kl. VII, W. Konarzewski ucz. kl. IV,
W. Górak ucz. kl. IV i J. Kurzweg ucz. kl. II.



16. P L O N Nr. 2.

Partje grali między sobą w następującym porządku;
1. A Julczewski contra J. Kurzweg— 21:4, 21:15 — 2:0
2. L. Żurek „ J. Kleiner — 21:17, 21:14— 2:0
3. W. Konarzewski „ W. Górak — 21:8, 21:16 — 2:0

Do finału więc doszli: kol. A. Julczewski, L. Żu­
rek, W. Konarzewski.

Partje grali w następującym porządku:
1. A. Julczewski contra L. Żurek - 21:18, 21:19— 2:0
2. W. Konarzewski „ A. Julczewski — 20:22, 21:16'

[21 :19 — 2:1
3. W. Konarzewski „ L. Żurek — 21 :19, 13:21,

[21 :17 — 2:1
Jak wynika z powyższej statystyki, mistrzem szko­

ły został Wacław Konarzewski ucz. kl. IV, vice-mis- 
trzem A. Julczewski ucz. kl. VII, a trzecie miejsce zajął 
Lucjan Żurek ucz. kl. VII.

Oprócz tych rozgrywek odbyły się zawody między­
szkolne, a mianowicie, między reprezentacją p. gimn. 
im. Staszica a reprezentacją naszej szkoły. Skład dru­
żyny, gimn. Staszica był następujący: 1. Bartoszek)
2. Zygmański, 3. Ptakowski, 4. Iwaszkiewicz, 5. Nowa­
kowski, a naszej drużyny reprezentacyjnej przedstawiał 
się następująco: 1. A. Julczewski, 2. Z. Krzyczmonik,
3. R. Tomasik, 4. St. Przedborski, 5. L. Żurek. Po loso­
waniu partje grali w następującym porządku.
1. Bartoszek contra Tomasik 16:21, 13:21 — 0: 2
2. Iwaszkiewicz „ Krzyczmonik— 9:21, 11 :21 — 0: 2
3. Ptakowski „ Żurek — 7:21, 7:21 0:2
4. Zygmański „ Przedborski—22:20, 21:17 — 2:0
5. Nowakowski „ Julczewski — 9:21, 3:21 — 0:2

Odnieśliśmy więc poważne zwycięstwo w stosun­
ku 1 :-1 partji a punktów 120:205. Poziom gry, jak 
widać jest w naszem gimnazjum dość wysoki a będzie­
my także się starali jeszcze go podnieść i mamy nadzie­
ję, że znajdziemy naśladowców, którzy będą grali w tę 
tak przyjemną i pożyteczną grę.

L. Ż u r e k  u c z .  k l .  V II .

Wycieczka krajoznawcza 
do Żywca.

m
|VV.

Ni.
fer.w

Na 18 listopada zapowiedziana. była wycieczka kra 

jozmrwcza w okolice Żywca. To toż przygotow aliśm y się 

dq niej starannie . Jakn-z jednak  I ylo nasze rozC-zaroAAa- 

nie, ,,g'dy rano 18.X 30 r] zobaczyliśm y Sosnowiec pod 

śniegiuinćńo gorsze, śnieg nie przestawał padać, jakgdyby  

na złość. Mimo to, Awszyscy u czestn icy  wycieoaki s taw ik  

się p unk tua ln ie  na dwo/rze/k; oczekując# niecierpliwie 

p rz j  bycia k ierow nika  wycieczki p. p ro l.  J .  Szpili. Kiedy 

p. p ro l.  Szpila  przybył i oznajmił, że jedziem yxopano- 

wala nas praw dziw a radość. O' godz. 7-fe;l siedzieliśmy 

już w wagonie ulokowani ay pociągu, k tó ry  zdążał 

w kierunku Katowic. Poza B ielskim i krajobraz  poyząl 

się zmieniać: po obu st runach toru  ciągnęły się A yzg órza  

Beskidu Xaelio|dniego, pięknć*i maloAYiiiCze, M óre  p rzy ­

ciągały  n a s z e ’ciekawe oczy. O godz. 11.39'byliśmy już 

A\r Żywcu. Po  skrom nym  posiłku Avyruszyliśmy do celu 

naszej Avycieezki to jes t  na szczyt „Grójec". Droga n a ­

sza prowadziła  na jp ie rw  prześliczną doliną rzeki Soły, 

k tóra cudownie wije się wśród gór. a niekiedy A\-raea 

av  1 o samo miejsce, tworząc przez to dziAYiie zakręty , 

późnie;, skręciliśmy ay dolinę rzeki Koszara wy (dopły­

wu Soły).

U wejścia w dolinę rzeki IvoszaraAvy p. prcn Szpila 

omówił z nami p o A Y stan ie ,  przeobrażenie i znaczenie dla 

Polsk' florę faunę Beskidu Zachodniego. >a*stokach 

gór rosną dnaewa Iiścia.ste i szpilkowe, wyżej przew aża­

ją  szpilkowe. Szczyty spoczywały pod białym całunem 

śniegu i wyglądały w prost m ajesta tyczna ',  z . d a w a l \  się 

dumać oKSwojej potędze, a może o czasach i czynach 

dawnych, k tórych były Świadkami. Niezem niezakłócona 

cisza dockiAYala jeszcze większego uroku i zdawało się, 

że jest. się w jak ie jś  w i dl) .ej ŚAiiąlym, gdzie króluje 

„Stwórcti i natura.".

Na nas z-ro bil o to ogromne wrażenie, ponieważ ży­

jem y wśfód lasu dymiących fctnrnów, a w miejsce gór 
widżituy potężne budowli. Podziwiając piękno natury, 

posuwaliśm y się naprzód aż Avkońóu. stanęliśm y na szczy 

ćie „Gróje$,“ . Tam  ]i. prOf. Szpila on.ówii z nami poło­
żenie dolin i A v p iy w  na rzeźbę krajobrazu.

PraCcl nam. rozciągał się p rze d n im  A yidok  na ko­

tlinę ż y A Y i e ę k ą  tak, że nie można było od mego oderwać 

OC> u. Wkoło nas lAoz.iągala się prześliczna panoram a 

gór. Pod wieczór obserwowaliśmy zachód słonica tak  

śliczny, że tylko a r ty s ta  po tra f iłby  go opisać. v iestety  

m usieliśm y A v rae ać ,  ponieważ zbliżał się wieczór Droga
t

pow ro tna  była gorsza, ponieważ nieprzyzwyczajeni do 

j Schodzenia z gór często zjeżdżaliśmy na c z a i oyakaeli

W drodze do Żywca zwiedziliśmy browar żywiecki. 

V czasie zwiedzania  brow aru  uderzyła  nas pa n u ją c a  

tam ozy.stffijć i A czoro iw y  por/.ądek.

Wycieczka. obfrtoA\ała av wiele hum orystycznych 

niomontów, k tó re  up rzy jenm aly  nam diogę-. Syci p r z e ­

miłych wrażeń wróciliśmy do domu. b a k  skończyła d ę  

lekcja .ąianorama Polski", zapisując  się trw ale  av  na- 

BSzych painiędiacli.

Z. O ii acz, kl. VI.

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooooooooOOOOOOOOooooooooooooooooOOOOOOOO

R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y :  Z y g m u n t  L i s z c z y k .

K u r a to r :  p ro f .  S i .  D e p o w s k i .

oooooooooooooooooooooooc oooooooo oooooooo OOOOOOOOOOOOOOOOooooooocooooooooooooooooOOOOOOOO

W y d a w c a :  K o lo  H i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i e  G im n .  Z r z e s z .  R o d z ic ie l s k i e g o .

oooooooo oooooooo oooooooo ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocoooooooooooooooooooooooo

Zo CK D r u k a r n i a  i i n t r o l i g a t o r  n i  a  A n { .  M a z u r k i e w i c z *  S o s n o w i e c ,  u l .  D ę b l i n  s k a  N r .  1 -  2 6 6 3 / 4 5 .



K o n i e c  r o k u  s z k o l n e g o  j u ż  b l i s k o ! ! !

NAJLEPSZA P O M O C  i UŁATWIENIE EGZAMIN. -  TO CENTRALA P O M O C Y  SZK O LN Y C H
(J E D Y N A  W  P O L S C E  Z A C H O D N I E J )

KSIĘGARNIA TAD.  M I K U L S K I
KATOWICE, MARJACKA 2. TELEFO N 15,82.

(t m in . z d w o rc a  k o le jo w e g o  n a  p ra w o ) .

R o z w i ą z a n i a ,  r e p e t i t o r j a ,  t ł o m a c z e n i a ,  s k r ó t y  e t c .  d o  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,  e g z a m .  i m a t u r y .

t

PAWEŁ KUCHARSKI
M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y J N Y

SOSNOWIEC, 3-GC MAJA 8.

P O L E C A :  T R Y K O T A Ż E ,  K A P E L U S Z E ,  
R Ę K A W I C Z K I  I T .  P .

MAGAZYN i PRACOWNIA OBUWIA

B R A C I A  S T A R O S T E C C Y
S P Ó Ł K A  z OGR. O D P.

S O S N O W I E C ,  UL.  W A R S Z A W S K A  12. T E L .  10-22.

Pos iadamy stale na składzie du­
ży wybór  obuwia  męskiego, da m­
skiego i dziecinnego w  najlepszym 
gatunku po cenach konkurencyj­
nych, oraz śniegowce1 i kalosze. 0)

s>

RESTAURACJA
ALEKSANDER CUGLEWSKI
SOSNOWIEC, ul. Warszawska 10.

W y d a je  c o d z ie n n ie  w y śm ie n ite  o b ia d y ,  
k o la c je  po  cenach  z n iżo n y ch .

Z  p o w a ż a n ie m
A. Cuglewski.

r
H A N D E L
WI N ,  W Ó D E K

* 1 T O W A R Ó W

lii K O L O N J A L N O  - S P O Ż Y W C Z Y C H li)
M .  M U C H A

: |
S O S N O W I E C ,  P I Ł S U D S K I E G O  61.jL - 4

R E S T A U R A C J A  
i G A S T R O N O M J A

S O S N O M T E C ,
1 1 1. M o d r z e j o w s k a  3 0 ,  

i  F 1 L J A  3  M a j a  2 3 ,

poleca wyborowe wina, 
lilci ery i koniaki na świę­

ta W ielkanocne. 
Z  poważaniem z\. Hanke.

Jó zef P i la r s k i

S O S N O W I E C ,
u l i c a  P i ł s u d s k i e g o  7 4 .
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C l i N T R A L N  A 
T A R G O  W  I O A

SP.  Z O G R .  o n i  5 .

M Y S ł . O W I C E
T E L E F O N : IOIG.

C E N T R A I . N A  
T A R G O  W  I G A

lessassesasbcŁ ap* i g ^ ś Ss i SS- ?  s s s s a s s s s a s s ?

T
P r o f .  In ż .

Wacław Krzyżanowski
B I U R O  A R C H I T E K T O =  

N I C Z N O = B U D O  W L A N E

Sosnowiec, Wspólna 4,
T e l .  10=33.

1

R A M Y
do obra z ów, portretów, firanek 
najgustowniej d o b r a ć  moź^nu w

„ L A  O R N A M O ”,
S O S N O W I E C ,

P r e z .  M o ś c i c k i e g o  9  w  p o d w ó r z u .

Cukiernia i Wytwórnia

ROMANA NEYA
S O S N O W IE C ,

K o ś c i e l n a  1, t e l .  5-10. W s p ó l n a  4, t e l .  8-88.

Poleca znane i bezkonkurencyjne wyroby cu­
kiernicze, które zadawalniają najwybredniej­

szych smakoszów.
O b s ł u g a  s o l i d n a .  H u r t o w n i k o m  r a b a t .

II!
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L L A D  W Ę D L I N
V

S O S N O W I E C .  J p S Z A W S K A  m .

TELEEON 9-20.
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